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Kraków, 2 1  stycznia 
..‘Stajesz przedemną, nie mówiąc nic 

lecz pokazujesz Swe rany,
-Straszliwą bladość zmartwiałych lic

* w UI! k l"dd Tvvd obryzgany
, elkie te słowa wielkiego poety, dla 

ktoi egoż z Polaków nie stają się rzeczywi­
stością, ilekroć wskazówka na dni zegarze, 
zwiastuje, że zbliża się noc z 22 na 23
s2;CZ!!i;i’ uoc: w której przed 39 la*y Iia" 
,uu Polski powstał do walki orężnej za 
wolność swoją?!

Krwawe, a święte owo widmo, którego 
widok napełniał takim bólem, a zarazem 
taką miłością duszę Adama Asnyka, zjawia 
się m chwilach podobnych przed nami me- 
tylko jako wyrzut, sumienia, że dotychczas 
?.3;Cia’ dl'gająceg0 nam w żyłach, nie zdoła­
liśmy przelać w żyły lp.ro ale także jako
t'0gW  ^  jak ów Mojżeszowy słup ogni- 
r l J L T « l llas P°wieźć przez krwi czer- 

X n y T 6’ ^ k i e  i słone Od łez naszych

irJnnikby gł°S z innego świata, jak przy 
2 ’ rzucone ze szczytu góry Syna,,

wi,inan! z owych czasów słowa;
bedzies7 w CuW0ją’ niepodległość twoją, zdo- 

takieS° męstwa, swięto-
'2 ł t  0fiar’ iakich lud żaden me za-
FcwsCi na Siejowych kartach swoich.
f ła h o t ? C6] W y ż n ie  Twojej dasz bez żalu, 
3  -1 wahania wszystką krew, życie i 

r ’ ]akldi od ciebie zapotrzebuje!"
0 są słowa odezwy wydanej dnia 2 2

r C V 863 . - o t T - e z  .Centratay Na- 
tu owy Komitety który ogłosił się równo- 
° f, Snie, Rządem  Narodowym", a do które- 
»  należeli; Zygmunt Padlewski, Stefan 
& mowski, ks. Karol M ikoszewski, Oskar 
z  Wejdł i Jan Majkowski i Józef Janowski.
. wy(W iem  odezwy owej powstanie, było 

faktem. a spełniając przytoczone jej 
szerA* przykładem takiego męstwa,
t lir dwiętości, jakich nie-
y Ko uie miały poprzednie nasze walki o 

mepodległość, ale jakiemi bodaj czy który­
kolwiek z narodów, co kiedykolwiek na kuli 
ziemskiej dobijały się orężem samodzielnego 
kjtu, poszczycić się może!

Pa(lliśmy W tej walce —  tak nam wido­
cznie w księgach przeznaczeń zapisane było, 
ale niemtt chyha rodziny polskiej, w której- 
by żyłach nie płynęła krew jednego z po­
ległych wówczas za wolność. A krwi tej 
k l°Pła każda dzwoniąc w skroniach, po­
wtarza każdemu z nas ten śpiew-przykaza- 
nie- -Wolność twoją, niepodległość twoją,
zdobędziesz wielkością mestvva’ swl̂ toścH
ofiar u ,tł

.w pierwszym zaraz ta*" iaw"eg° T  stopienia -- in„ym znow uste-
P* PWiiętnej odezw y —■w p « r' « zeJ ch(wl 1 
rozpoczęcia ś,vięt '  K ornik  Central-

e ,j y w y  * (* * * ?  s :
J  różnicy .nary i rod" ’ 1
dz*“ ua i »hu.u, wol,*m i i ™m ym ' ^

Dwór V  Haliniszkach
przez 

Jeleńską-

watelami kraju. Ziemia, którą lud rolniczy 
posiadał na prawach czynszu lub pańszczy­
zny , staje się od tej chwili bezwarunkową 
jego własnością, dziedzictwem wieezystem; 
właściciele poszkodowani wynagrotjseni będą 
z ogólnych ftmdnszów państwa. Wszyscy 
zaś komornicy i wyrobnicy, wstępujący w 
szeregi ubrońców kraju —  lub w razie za­
szczytnej śmierci na polu chwały —  ich 
i odziny otrzymają z dóbr narodowych dział 
obionionej od wrogów ziemi".

Wprawdzie i tę zasługę nam później ode- 
biać usiłowano, wprawdzie i tę ofiarę wróg 
starał się przeciw nam obrócić, aby posta­
wić Ind polski przeciw obrońcom Polski, 
ale laz rzucone hasło zcichnąć już nie mo­
gło.

To wprowadzenie kwest yi polskiej na to­
ry społeczną, to sprzągnięcie jej z intere­
sami ludu i rzeszami robotników, czy też 
wyrobników —  jak ich odezwa nazywa —  
jest czemś więcej, niż programem dla po­
tomny cli stało się czemś więcej, niźli te­
stamentem narodowym, bo jest poprostu 
przymusem, jest dla naszego narodu dobro- 
czynnem fatum, z pod którego nikt się u- 
chylić nie zdoła, ktokolwiek ma prawo zwać 
się Polakiem. I choćby buntował się prze­
ciw swemu przeznaczeniu, choćby bluźnił 
przeciw świętemu porywowi z przed lat 39, 
jeżeli choć trochę prawdziwej polskości ma 
w sobie —  prędzej, czy później wejść musi 
na ową drogę, przezeń mu wskazaną. Dzi­
siejsze czasy aż nadto przykładów przed­
stawiają , jak mnoży się liczba tych , co 
wbrew swojej woli poddają się temu przy­
musowi, choć nieraz są to ludzie, którym 
ciężko, bardzo ciężko byłoby powiedzieć 
głośno prawdę: jakiej to krwawej,, a tak 
bluźnierczo przez nich potępianej, chwili 
stają się w ten sposób spadkobiercami!

Ale czy już wszystko tern samem zro­
bione? Czy już wszyscy jesteśmy skupieni 
pod sztandarem, pod którym chciała nas 
widzieć odezwa z r I»6 3 , wzywająca do 
poświęcenia dla Polski wszystkiego „bez 
żalu, słabości I w ahania"?

Niestety! zbyt' wielu jest wpośród nas 
takich, dla których Polska jest tylko czczem 
słowem, guzem brylantowym u kontusza, 
czaplem piórem u kołpaka! Zbyt wielu jest 
takich, co hańbią imię Polaka, odsprzeda- 
wczyków, spieszących do Monaco i pary­
skich zaułków ze srebrnikami komisyi ko- 
lonizacyjnej, aż do...

Ale pozostawmy ich w tej uroczystej 
chwili w spokoju, nie wywołujmy ich cie­
niów, naznaczonych piętnem hańby!

Zapomnieć ich jednak trudno, a na myśl
0 nich mimowoli przypomina się druga po­
łowa przytoczonego na początku wiersza:

„W  duszy mej wstaje dziwny wstyd —
1 cała konania męka

„I  potępieńców ściga ranie zgrzyt —  i 
serce z bólu pęka!“ ...

Korespnpya J o ie i Reformy".
Poznań, 19 stycznia.

Skutki Bismarckowskiej polityki. — Milcząca opozycya 
dzieci Elementarz i katechizm. —  Kolędy. -  Ulotna 

poezya ludowa. —  Pociecha w prześladowaniu.

Mawiano już często, że Polacy Bismarckowi i 
wychawańcom jego hakatyBtom, kiedyś jeszcze p o ­
mniki stawiać będą w uznania zasiąg, jakie ci no­
wocześni Krzyżacy położyli około dachowego, naro­
dowego a nawet ekonomicznego rozwoju ludności 
polskiej w zaborze praskim. Dziwaczny to na po­
zór paradoks, a jednak gwałtem ciśnie się na myśl 
i pod pióro. Faktem jest, że gdyby nie hakata, 
społeczeństwo wielkopolskie nie przedstawiałoby dziś 
tak jednolitego, zgodnego i karnego obozu narodo­
wego i politycznego, jakim jest rzeczywiście, a 
może i pod względem materyalnym nie stałoby na 
dzisiejszym tak wysokim stosunkowo stopniu

To też i twierdzenie hr. Biilowa, że Polacy dość 
znaczny obecnie dobrobyt swój i poziom kultury 
w niemałej mierze zawdzięczają Niemcom, nie jest 
pozbawione pewnej racyi. Kanclerz powinien był 
tylko dodać, że jest to owoc ucisku niemieckiego, 
owoc mimowolny a nawet wręcz przeciwny inten­
cjom  rządn. W ładze pruskie bynajmniej nie miały 
zamiaru podnieść Polaków duchowo i ekonomicznie, 
przeciwnie, usiłowały ich zgnębić, że zaś ucisk 
w /ęcz przeciwny wywołał skutek, że oddziałał pod­
niecająco na ich siłę żywotną i odporną, na ich 
energię i produktywność, to już zaprawdę nio wi­
na ani też... zasługa rządo

Jakie następstwa wydało gnębienie j?zy^a Pok 
skiego —  to pokazała najdobitniej Września. A 
nie myślcie, iżby 10 był wypadek odosobniony. By­
najmniej! Podobny bierny opór stawiały i stawiają 
dzieci nauce religii w niemieckim języku w baidzó 
wielu innych miejscowościach. Świeżo dowiedziano 
się, że i w Przomencie dziatwa niemieckie katrebi 
zmy, rozdzielone przez nauczyciela, nazajutrz przed 
jego pojawieniem się złożyła na jego st°*e * 
ich więcej do rąk wziąć nie chciała. I tam cl<l‘ • 
piała za to, jeno nie tak strasznie, jak we W rze­
śni. Tosamo donoszą z innycn miejscowością Teraz 
zaś milcząca ta lecz stała opozycya dzie®1 przy­
biera coraz szersze rozmiary. Równolegle z 
wzmaga się u dziatwy naszej wstręt de języ a 
niemieckiego wogóle —  a ochota i zapał do o 
browolnego uczeuia sic czytania i nisania po s iego 
w jom n. Zapał U-n ndzielił się tkkże r0liziC0" 1j ka(; 
w niektórych okolicach ze świecą trzeba a  ̂
chaty, w ktdrejby jednego z pierwszych nueJ8C 
zajmował elementarz i katechizm polski. 1 ,

Rozmawiałem w tych dL.ach z kilku księz®1 
a to, cu * nst ich słyszałem — donoszę Wam na 
pokrzepienie serc bratnich, zapewne jnż y c
trwogą o byt nasz tutaj. Jest to obecnie czas o 
lędy. więc księża nasi obchodzą parafie i nie p0‘ 
m ijNą najuboższej nawet chaty. I w innych latacn 
napotykali już u wielu nawet robotmczych  ̂ ro 
elementarze, śpiewniki polskie i małe „dzim6 o j­
czyste" —  większość jednakże uboższych paratian 
okazywała jeszcze pod tym względem pewną opie­
szałość i oziębłość. Rok ubiegły tymczaseui »prav 1 
wręcz zdumiewającą zmianę. W  każdej niema r 
dżinie dziatwa uczy się pilnie prawideł języ a 
czystego i chciwie pochłania ludowe książki | ols te. 
Niema ani jednego, któreoy płynnie nie amiało 
polskiego pacierza, przykazań, wyznania wiary po 
polsku, kilku modlitw -  i kilku pieśni . kościel­
nych. Co więcej, umieją na pamięć także światowe 
wiersze polskie, przystępniejsze dla nieb utwory 
poetów naszych, zaczerpnięte z wydawnictw 
C7a,i,ai.i — j. .  ninonti wierszyki

sam. popobnie jak tworzył dawne swe pieśni gmin­
ne. Zda się, że dawna fantazya i twórczość poety­
cka ludu, przytłumiona w ostatnich czasach zmianą 
sposobu życia i prądem materyalistycznym, odżyła 
w całej pełni. W  wierszykach tych, naturalnie nie­
dołężnych co do formy, niepozbawionych atoli wiel­
kiego zssoba ironii i satyry, dostało się porządnie 
wszystkim ministrom praskim, „popularniejszym" 
wskntek antipolskiej swej działalności, oraz wszy­
stkim głośnym hakafystom i germanizatorom. W ar- 
toby je  rzeczywiście spisać i w ten sposób ocalić 
dla charakterystyki obecnej epoki. L u ) drwi w nich 
wręcz nielitościwie z wszystkich wielkości niemie­
ckich, a wielu z nich porównuje do Madejów lub 
Herodów. Dawniej tego nie było — wytworzyły to 
dopiero świeże, ostatnie w, paaki, ciężki wogóle pod 
każdym względem dla Polaków rok zeszły.

Zaznaczyć tu zaś jeszcze wypada, że są to w y­
łącznie własne płody tantazyi i uczuć ludu, a nie 
wytwory jakiejś sztucznej inspiracyi lub agitacyi. 
Stwierdzamy to, aby znów nie posądzono wyższych 
sfer polskich o takie buntowanie ludu. Duchowień­
stwo zwłaszcza nic z tern nie ma wspólnego; jak 
powiedziałem — dowiedziało się o ten: dopiero przy 
tegorocznej kolędzie.

Tak oto odpowiada lud nasz na gwałty pruskie, 
na pogwałcenie swej duszy polskiej. I jakże tn nie 
cieszyć się z tego i nie dziękować Opatrzności 
oraz —  działaczom pruskim! Przytoczone powyżej 
szczegóły słyszałem wprawdzie z nst kapłanów po­
wiatu, który posiada ludność pod względem naro­
dowym najbardziej może rozbadzoną. To atoli nie 
wyklucza, iżby gdzieindziej mniej dobrze się dzia­
ło. Wiadomo, że gdy taki zapał ogarnie Ind w je ­
dnej okolicy, rozchodzi się w lot jak płomień po 
całym k ra jj.

Tego ludu hakata już wynarodowić nie zdoła, 
chociażby na szatańskie wręcz wysilała się pomy- 
sły. W ytw orzyła ona pomiędzy ludem polskim a 
niemczyzną taką przepaść, taką nienawiść, jaką od­
czuwali cbyba tyiko mordowani przez Niemców Sło­
wianie nadodrzańscy i nadłabscy. Nienawiść ta 
przetrwa wieki i będzie najlepszym puklerzem przed 
germanizacyą.

I  jakże tu Lakatystom nie dziękować za to?
i. k .

rok , wówczas aie pozostanie przy życiu ani 
jedna kobieta boerska, aui jedno dziecko.

Miss Hobhouse —  pisze pani Joubert — w 
barwach zbyt łagodnych przedstawiła nędzę 
w obozach koncentracyjnych. Zresztą podczas 
jej bytności Anglicy nie chwycili się jeszcze 
systemu wygłodzenia boerskich rodzin w przy­
musowych obozach. Boerowie, walczący w polu, 
nie ustąpią wobec takich faktów nigdy, owszem 
to ich umocni tem bardziej w oporze. Oto treść 
listu pani Jonbert, która przecież także zasłu­
guje przynajmniej do pewnego stopnia na wiarę.

Dodajmy do tego rozstrzelanie komendanta 
Boerów. fecheepersa, skazanie na karę więzie­
nia Krausego, rozpoczęcie śledztwa przeciwko 
Kruitziugerowi, a pojmiemy, że boerowie mu­
szą walczyć do upadłego. Pozostał Dewet, prze­
ciwko któremu Anglicy skierowali przeważną 
część sił swoich, ażeby go dostać koniecznie 
w swoje ręce. Telegramy binra Reutera przy­
noszą ciągle wiadomości, że Anglicy popi ostu 
następują na pięty Dewetowi. ale tymczasem 
„Daily Mail" na podstawie angielskich urzę­
dowych depesz wykazuje, że Dewetowi powio­
dło się znowu ujść z żelaznego pierścienia an­
gielskich oddziałów.

Z Londynu nadeszła wiadomość, że w nocy 
z dnia 4 na 5 grudnia przeszłego rokn lord 
Kitchener był w rzeczyw*siem niebezpieczeń­
stwie życia. Dla bezpieczeńsiwa jego osoby 
podczas podróży, pociąg, Którym jedzie naczel­
ny wódz angielski, znajduje się zawsze pomię­
dzy dwoma pociągami panceinemi. Otóż skut­
kiem niedbalstwa służby pociągowej na osta­
tnim wozie pociągu, w którym znajdował się 
lord Kitchener, ustawiono fałszywe latarnie 
sygnałowe. Skutkiem tego tylny pociąg pan­
cerny wjechał na silnym skręcie gwałtownie 
na pociąg lorda Kitchenera. Obydwa pociągi 
wykoleiły się, lord Kitchener jednakże doznał 
tylko wstrząśniema niezbyt silnego i udał się 
w dalszą podróż.

Z Afryki południowej.

Z polityki wewnętrznej.

szewskiego, nadto rozmaite piosuki, wierszyki 
dowcipy, jeszcze nigdzie nie drukowane a takie, 
od których' słuchania pewnieby panom ministrom 
praskim uszy trochę popuehły.

Skąd się one wzięły? Oto układa je sobie lud

fcząa .angielski ogłosił 'drukiem i przedłożył 
.parlamentowi „Księgę błękitną" w sprawie tak 
zwanych obozów' koncentracyjnych. Księga ta, 
jak to zaznaczyliśmy przedwczora. , zawiera 
pomiędzy innemi dwie depesze telegraficzne, w 
których lord Kitchener gwałtownie protestuje 
przeciwko twierdzeniu prasy ? opinii publicznej 
w Europie, jakoby Anglicy obchodzili się nie­
ludzko z rodzinami boerskiemi. zamkniętemi w 
owych obozach. Hołdując zasadzie „audiatur et 
altera pars" podajemy treść listu, który w Pre- 
toryi pisała o koncentracyjnych obozach pani 
Jonbert, wdowa po naczelnym wodzu Boerów.

Pani Jonbert w liście swoim, noszącym datę 
dnia 17 listopada ubiegłego roku, stwierdza, że 
Anglicy nikogo nie wpuszczają do obozów kon­
centracyjnych i że dopiero po długich zabie­
gach i pro9bach zdołała otrzymać pozwolenie 
na zwiedzenie obozu „Irena". Pani Joubert 
konstatuje, że rzeczywistość przedstawia się 
straszliwiej, niżby to mogła odmalować najbuj­
niejsza wyobraźnia. Ludzie umierają w obozach 
koncentracyjnych z głodu i wycieńczenia, a 
wszędzie sroży się tyfus. W Transwaalu panują 
częste burze, a wtedy zamknięte w obozach ro­
dziny Boerów, stojąc w wodzie, muszą rękoma 
trzymać namioty i tobołki, ażeby icłi wicher nie 
porwał. Gdy burza minie, wszyscy układają się 
w błocie do snu. Jeżeli wojna potrwa jeszcze

Na 48 godzin opadły dymy mów parlamen­
tarnych , choć to były tylko mowy w komisyi 
budżetowej, a za to tem gorliwiej jirzez ten 
czas dokonywano partyjnych pociągnięć nasza 
cuowuiey politycznej w Austryi. Klerykali zbie­
gli się do Salcburga na zgromadzenie Towa­
rzystwa ku utworzeniu uniwersytetu katolic­
kiego, o czem doniosły jnż wczorajsze telegiamy, 
a Wszechniemcy uchwalali w dalszym ciągu 
wota zaufania to W olfow i, to Schoenererowi, 
właściwie zaś jednemu i drugiemu Tak uczy­
nili nawet właśni wyborcy Schoeuerera w Asch, 
m mo wyraźnego jego oświadczenia, że z W ol­
fem nie chce mieć nic wspólnego. W obec tero- 
ryzmu, jaki wywierał na całe stronnictwo Schoe- 
nerer, takie, choć dwulicowe, wyłamanie się 
z pod jego wszechwładzy daje wiele do my­
ślenia.

Co do rzekomego rozłamu w łonie klubu 
młodoczeskiego w sprawie językowej, to prezes 
tego klubu, dr Pacak, w „Narodnich Listach" 
zaprzecza wszelkim tego rodzaju pogłoskom, a 
szczególniej, jakoby powstała w klubie niechęć 
względem stanowiska, zajętego przez dra Pan- 
tuczka. Dr Pacak zwraca uwagę, że klub wła- 
śuie nie komu innemu, jak drowi Pantuczkowi 
polecił wypracować dla rządu „Memoryał w 
sprawie przyszłego uregulowania spraw języ ­
kowych w Czechach", zawierający spis krzywd 
i zażaleń czeskich, a nie pozytywne żądania, i 
że dr Pantuczek bardzo sumiennie się z tego 
zadania wywiązał, Dalej dr Pacak podnosi je ­
dnomyślność, z jaką zapadały dotychczas uchwa-
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XIII.
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widywał się ryikoSPOminać’ a z rząd*?L fł za 
granicę i potrJpK Wtedy, gdy wyjeżdżał
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ro tet goSDobd°Wa!  myślp('-
I wiadomem bvł« 1  szło i ak na^ ? Trzej'yło w całej okolicy, że w Ucia-

nach żadna robota nigdy w porę nie była zro­
biona, że żyto mokło w snopach na polu całe- 
mi tygodniami, że z lasów wykradano drwa, 
ile tylko sąsiednim wsiom było potrzeba, że 
kartofle wiecznie guiły wśród zimy i musiano 
je pod wiosnę na wagę złota kupować, że sia­
na i słomy co roku brakowało na wyżywienie 
inwentarza, i że w gorzelni był stały deces od 
początku do końca kampanii. Śmiano się z Chań- 
skiego, a przy spotkaniu wymawiano mu nawet 
takie marnotrawienie darów bożych.

Mógłbyś mieć cztery razy większy dochód, 
gdybyś zechcirł choć parę razy do roku wglą- 
dnąć w interesa - mówiono.

A  on odpowiadał najspokojniej;
—  Na co mi to potrzebne? kiedy i tak mam 

dosyć.
—  Ależ ciebie okradają...
—  A cóż mn.e to może obchodzić? Ja i wie­

dzieć o tem nie chcę.
Dzięki prawdziwie olbrzymiemu funduszowi, 

a stosunkowo skromnym wymaganiom, miał 
rzeczywiście dosyć. I jakoś tam było. Trzy 
czwarte roku spędzał za granicą, przeważnie 
we Włoszech, które lubił nad wszystko, żyjąc 
oszczędnie, bez żadnych ekscessów i dbając 
tylko o spokój. Jedyną jego namiętnością były 
książki i sztuka —  to też życie spędzał wy­
ciągnięty na sofie z książką w ręku, lub w 
galeryach przed obrazami i rzeźbami. Obda­
rzony pamięcią ogromną, zdolny i inteligentny, 
nabył Wskutek tego czytania wiadomości bez 
liku. Nie było przedmiotu obcego dlań, nie 
było nauki, którejby się w swoim czasie nie 
był dotknął. Ale korzyści z tych jego wiado­

mości nie odnosił nikt, bo nawet w towarzy­
stwie rzadko się z czemś poważniejszem od­
zywał, a o żaduej pracy w jakimkolwiek bądz 
kierunku i mówić sobie nie dawał. Sam siebie 
doskonale oceniał i nazywał, żartując, pleśnią, 
co na wszelkich starożytnościach osiada, i z 
nich żyje —  albo trutniem, co wyjada miód, 
przez innych nagromadzony. Towarzystwo lu­
bił, ale tylko takie, kcóreby go w niczem nie 
krępowało. Gdy był za granicą, otaczał się 
chętnie artystami, literatami wszelkich barw 
i szkół, —  ale sąsiadów swoich na wsi nazy­
wał barbarzyńcami, papuasami, okazami ka­
miennej epoki, i starał się jak najrzadziej ich 
widywać. W  kościele tylko, dokąd jeździł cza­
sami, spotykał znajomych.

Było to więc prawdziwe poświęcenie z jego 
strony, że się zgodził na urządzenie u siebie 
pikniku. Wprawdzie wymówił sobie, że żywa 
dusza nie zajrzy do jego pokojów i że sam o 
niczem wiedzieć nie będzie. Ale świadomość 
tego, co się tam robi, denerwował? go. W ycią­
gnięty na sofie, czytał przez dzień cały, ale 
nad nim wisiała jak zmora myśl: Trzeba wstać, 
ogolić się, ubrać, naciągnąć frak — i całą noc 
patrzeć na tę hecę, gadać z tymi ludźmi, słu­
chać ich gadania...

—  O, Boże! —  westchnął, dźwigając się i 
dzwoniąc na służącego —  cóżem tak złego 
uczynił, abyś mnie tak karał okrutnie!

Zabrał się jednak do toalety.
Na gospodynię zabawy ofiarowała się sama 

pani Snniżycka. Była to rola jak dla niej stwo­
rzona i którą grała „eon amore". Niezmiernie 
żywa 2 natury, wesoła i towarzyska, nigdy tych 
instynktów światowych nasycić nie miała spo­

sobności. Obarczona czworgiem dzieci i gospo­
darstwem bardzo ti udrfein. ścieśniona szczu-1 
ołemi środkami materyaluemi i wieczuym bra­
kiem —  życie jej w niczem nie było podubne 
do jej marzeń. Jej by się marzyły salony, fety. 
piękne stroje, towarzyski gwar —  a życie iej 
dało kłopoty wiejskie, liczną rodzinę i męża 
z podagrą i z zasadam.. —  Bo pan Edmund 
Suniżycki miał zasady, ku cichej rozpaczy
swej małżonki Matka jego była z domu Go- 
rayska, a ród swój wiodła w prościntkiej linii 
od owego Dymitra z Goraya, który, klękną­
wszy przeć królową Jadwigą, gdy ta z to­
porem w ręku usiłowała furtę rozbić, aby się 
połączyć z ukochanym Wilhelmem, zatrzymał 
ją  w tem uniesieniu samolubnem. przekonał 
wymownerai słowy, odprowadził na zamek i 
stał się tym sposobem jakoby narzędziem po­
łączenia Litwy z Polską i wynikłych stąd
skutków. —  Ród Gorayskich, wyniesiony wy­
soko przez wdzięcznego Jagiełłę, zszedł z cza­
sem do rzędu średniej szlachty i wreszcie
zgasł na ostatniej jego przedstawicielce Ma­
gdalenie z Gorayskich Suniżyckiej, matce pana 
Edmunda.

Będąc synem takiej matki, nie mógł pan 
Edmund nie czuć się wyższym od swego oto­
czenia. Nikt w całej okolicy nie potrafiłby prze­
cie wykazać takiej paranteli —  wywieść ród 
swój od takiej “ figury". Nie mógł więc też
potomek „figury" łączyć się i żyć za pan brat 
z takimi np. Ławryniewiczami. szlachciurami 
prostemi, albo z Robickimi, których dziad do­
robił się fortuny na ekonowstwie. Może w ca­
łej okolicy jedni Lubonieccy byliby go dni . . .  
Chociaż ich hrabiowski tytuł był bardzo świe­

żej daty,.. Ale reszta! Straszliwa była to de­
m okracja!

Pan Suniżycki nie miał łatwej wymowy i ja- 
K.oś zfiwsze musiał słowa poprzekręcać —  a że 
lubił używać słów obcych, więc mowa jeeo 
iniała cechy zupełnie indywidualne. Przytem, 
zasady jego nie pozwalały mu przyjmować go­
ści byle czem. „Kiedy uczta, to... hm, tego... 
niechże będzie uczta Roinulnsowa" mawiał. —  
A że na owe Romulusowe uczty trudno było 
nieraz się zdobyć, więc stanowczo opierał 6ię 
skromniejszym próbom swej żony, i na każdą 
jej propozycytj: „urząćzmy majówkę z tańcami: 
pojedźmy tn lnb tam! - zaprośmy sąsieaztwo na 
na imieniny! —- odpowiedział:

—  Kobieto! póki ja  żyję. nie otworzę podwó- 
rzów moich tym sodalistom i komunałom -  
nie skalam ogniwa mojego patemizacyą z sza­
rakami. Ja mam zasady. Nie mogę ci zabronić 
wychowywać dzieci na przestępców i czcicieli 
teoremy Darwina, ale sam nie sprzeniew.erzę 
się mujemc rodowi i moim zasadom, jakem o- 
statni z Goraj skich!

Że jednak, na szczęście pani Suniżyckiej. 
mąż jej pusiadał, oprócz zasad, pasyę do win- 
ta, więc nieraz udawało się, pod pozorem par­
tyjki, jego gdzieś wyciągnąć, lnb gości do do­
mu zaprosić. Życie sąsiedzkie nie zupełnie za­
mierało’ więc w Bijuciszkach, gdyż pomimo 
wielkich słów głowy domu, mm jego członko­
wie ruszali się i żyli, jakby w ich żyłach wcale 
nie płynęła krew Gorayskich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ły w klubie młodoczeskim w sprawie językowej 
i zwraca uwa^ę, iż w łonie klubu istnieje ko- 
misya językow a, która po zebraniu się parla­
mentu poweźmie postanowienia co do rozmai­
tych propozycyj uregulowania owej sprawy. —  
Dr Pacak wyraża więc zdanie, że tego rodzaju 
postępowania jest dowodem rozwagi politycznej, 
czem daje do zroznmienta, że o niesnaskach w 
łonie klubu właściwie niema mowy.

Z  drugiej strony Litawy nadchodzą znowu 
nie bardzo pocieszające wiadomości: oto wsku­
tek oporu W ęgrów nie przyszło do porozumie­
nia pomiędzy delegatami austryackimi a wę­
gierskimi co do ważnych punktów autonomi­
cznej austro-węgierskiej taryfy cłowej, mają­
cej służyć za podstawę do zawierania przy­
szłych traktatów cłowych. W prawdzie z kół 
oficyalnych uspokajają zapewnieniem, że w tej 
sprawie wcale się Anstryi nie spieszy jeszcze, 
ale taksamo nie spieszy się Węgrom, którzy 
umieją być cierpliwsi i wyfrwalsi, jeśli o ich 
interes chodzi.

Nanowo wyszła na wierzch dyskusyi sprawa 
nowych armat dla armii austro-węgierskiej. 
Mają to być mianowicie 10-centimetrowe hau­
bice. Za zaprowadzeniem ich miały przemawiać 
rozmaite doświadczenia wojenne ostatnich cza­
sów. Tak np. jeszcze w r. 1877 podczas oblę­
żenia Plewny przekonano się, że płasko strze­
lające działa bywają dla armii atakującej nie­
wystarczające. Bo dopóki trwa ogień działowy, 
oblężeni siedzą w ziemnych kryjówkach, a ob­
legający z obawy przed własnemi pociskami 
zbliżyć się nie mogą. Z  chwilą, kiedy działa 
umilkną, jest to znakiem dla oblężonych , że 
nieprzyjaciel gotuje się do ataku, więc wy­
chodzą na wały i rozpoczynają palbę karabi­
nową. —  Tasama historya powtórzyła się An­
glikom względem Boerów w A iryce południo­
wej.

Sfery więc wojskowe przyszły do przekona­
nia, że konieczne są w polu armaty, rzucające 
pociski wysokim łnkiem. Haubice więc, propo­
nowane dla armii austryackiej, mają odpowia­
dać tej potrzebie, a w danym razie służyć też 
jako działa płasko-strzelne. Prócz tego roztrzą­
sana jest kwestya nowych dla tych haubic po­
cisków w ybuchających , napełnionych nowym 
materyałem, „dynammonem-', którego skutków 
„straszliwością" sfery wojskowe wprost s i ę 
z a c h w y c a j ą .  Zdaje się jednak, że skutek 
tej całej „zbawiennej11 reformy będzie „stra­
szliwym11 przedewszystkiem dla kieszeni oby­
wateli, płacących podatki!...

Hakatyzm z urzędu.
II.

T o , 'c o  jest wynikiem prawa natury, wzrost 
żywiołu polskiego tam, gdzie on ma własną, 
lodziuną glebę, przedstawiają raporta obu pre­
zes iw regencyjnych za objaw systematycznej 
walki z Niemcami, za wypieranie ich ze wscho­
dnich kresów. Naturalnie żywioł miejscowy 
wypiera i przygłusza napływowy; inaczej prze­
cież być nie może i nigdzie inaczej s.ę nie 
dzieje, gdzie żywiołu miejscowego gwałtownie, 
przemocą się -nie tępi, jak to czyni rząd pru­
ski w ziemiach polskich. Śmieszne więc zaró­
wno, jak perfidyą tchnące jest pod tym wzglę­
dem rozumowanie obu prezesów regencyjnych, 
których sprawozdania mają usprawiedliwić wo­
bec świata zachłanną, hakaiystyezną politykę 
Bulowów, Hammersteinów i Studtów.

Przypatrzmy się teraz r a p o r t o w i  p r e ­
z e s a  r e g e n c y j n e g o  P r u s  Z a c h o d n i c h ,  
G o s s l e r a .  Oto jego treść:

Ekonomiczne postępy polskości w ostatnich 
latach uwidoczniają się wyraźnie w powiększa 
niu się własności ziemskiej w polskim ręku. 
W ydobywanie je j z rąk niemieckich stanowi 
ważny czynnik polskiej koloniza<yi. Od roku 
1897 do 1900 przeszło w Zachodnich Prusach 
z rąk niemieckich w polskie 31.054 hektarów, 
natomiast z rąk polskich w niemieckie tylko 
16.434 hektarów, tak, że strata po stronie nie­
mieckiej w ostatnich-czterech latach wynosiła 
1154 posiadłości obszaru 14.630 hektarów. —  
O utrzymanie własności ziemskiej w polskim 
ręku i nabywanie je j z rąk niemieckich stara 
się cały szereg banków ludowych i parcela- 
cyjnych, nadto pracują w tym kierunku liczne 
polskie Towarzystwa rolnicze. Odosobnianie się 
Polaków od Niemców staje się, jak w innych 
dziedzinach, tak i w dziedzinie interesów rol­
nictwa, coraz zupełniej szem. Dla polityki tej 
charakterystycznym jest fakt, że żadne z pol­
skich Towarzystw rolniczych nie przyłączyło 
się do Izby rolniczej.

W  małych i mniejszych miastach zaznacza 
się w uderzający sposób rugowame niemieckie­
go stanu średniego. Liczba polskich adwoka­
tów, lekarzy i aptekarzy stale rośnie. Miasto 
tafcie, jak C h o j n i c e ,  liczy 3 polskich i 3 
niemieckich lekarzy, w T o r u n i u  jest na 12 
młodszych, wolnopraktyknjących lekarzy, 5 Po­
laków. W  małych miastach praktykuje przy­
najmniej jeden polski lekarz.

Każde wolne miejsce dla lekarza prasa pol­
ska natychmiast ogłasza w tej formie, że kan­
dydaci polscy z góry mogą się domyśleć wa­
runków egzystencyi. To samo odnosi się do 
miejsc wolnych dla adwokatów, których liczba 
się zwiększa. Nawet w G d a ń s k u  powiększa 
się stale liczba lekarzy i adwokatów polskiej 
narodowości. Z pom.ędzy aptek w obwodzie 
regen cji kwidzyńskiej przeszło od 1 stycznia 
1899 do połowy 1900 roku z rąk niemieckich 
w polskie (a ile z rąk polskich w niemieckie?) 
A by polską ludność uczynić niezależną od nie­
mieckich kupców i przemysłowców, pozakłada­
no wiele polskich domów towarowych i spółek 
konsumcyjnych. Te naturalnie szkodzą istnie­
jącym  niemieckim interesom i zmuszają je  do 
zaprzestania procederu. Podczas gdy w roku 
1873 było tylko 43 spółek polskich z 74.369 m. 
funduszów rezerwowych i 3,739.302 m. depo­
zytów, było w 1901 r. 126 spółek z 2,869.579 m. 
funduszów rezerwowych i 53,559.698 m. depo­
zytów.

Te Dolskie banki ludowe i zarobkowe zało­
żono nie tylko dla celów ekonomicznych, ale 
służą one także w wysokiej mierze usiłowa­
niom narodowo polskiej agitacyi. Niemieckich 
procederowców, mianowicie szynkarzy, czy on1 
są katolikami czy ewangelikami, b o j k o t u j e

się coraz więcej i zmusza się w ten sposób dc 
sprzedawania swoich interesów Polakom. W ła­
śnie oberże i zajazdy mają w politycznem ży­
ciu pewne znaczenie i dla tego Polacy już od 
dawna systematycznie starają się te miejsca 
obsadzić swoimi. Jak przykro to także nie­
mieccy katolicy uczuwają. wynika z artykułu 
niemiecko-katolickiego „W estpr. Volksbl.“ z d. 
2 grudnia r. z. Pismo to potępia nie tylko ro­
botę rozszerzania, z powodu wypadków wrze- 
śnieńskich, za granicą a w części i po tej stro­
nie granicy druków ulotnych, wzywających do 
bojkotowania niemieckich towarów, ale ogłasza 
przestrogę, żeby niemieckich katolików za bar­
dzo nie prowokowano, bo ich sympatye dla Po­
laków nie są tak silne, by każdą prowokacyę 
spokojnie przyjęli.

Słusznie uderzającem jest, że niemieckie, 
dobrze prosperujące interesa niemieckie, naby­
te zostały przez Polaków i że je  prowadzono 
dalej pod firmą niemiecką. To też, aby temu 
przeszkodzić, wydano w obwodzie regencyi kwi­
dzyńskiej rozporządzenie policyjne, według któ­
rego oprócz firmy także nazwisko właściciela 
jej musi być podane.

Polityczne i ekonomiczne odosabniam^ się 
Polaków od Niemców i przeciwieństwo ich do 
niemieckich katolików znajduje najsilniejszy 
wyraz w uprawianem w prasie zwalczaniu mał­
żeństw Polaków z Niemieckimi katolikami. —  
W  seryi artykułów „Przyjaciela-1 z roku 1899 
nazwano małżeństwa między Polakami a nie­
mieckimi Katolikami . „małżeństwami mięszane- 
mi“ , które są nieszczęściem dla polskiej naro­
dowości i polskiej wiary świętej11.

Tyle panowie Bitier i Gossler i ich „bez­
stronne i sprawiedliwe11 raporty. O ile się mi­
ja ją  z prawdą, wykażemy im następnie.

O kobietach i dla kobiet.
W  drogim numerze dwutygodnika dla kobiet pt. 

„N owe Słow o11 ogłosiła p. K. Bnjwidowa w spra­
wie udziału kobiet w wyborach do Rady miejskiej 
artykuł, o którym godzi się wspomnieć na tem miejscu. 
Autorka stwierdziła w swoim artykule, że władze 
magistrackie nie rozsyłają stale kart wyborczych 
pewnym kategoryom wyborczyń , uprawnionym do 
głosowania. I  tak c. p. klasztory i duchowne zgro­
madzenia żeńskie; kobiety opłacające odpowiedni 
podatek osobisto - dochodowy; właścicielki realności 
otrzymują od magistratu karty wyborcze; natomiast 
kobietom, należącym do inteligencyi, jak n. p. nau­
czycielkom , nie doręcza magistrat tych kart, jak- 
gdyby z zasady. A należy tntaj zaznaczyć, że 
wszystkie kobiety, posiadające dyplomy nauczyciel­
skie, posiadają czynne prawo wyborcze gminne, 
chociażby na razie były bez posady. P. Bnjwidowa 
bardzo oględnie wypowiada podejrzenie, że pomię­
dzy nauczycielkami najwięcej jest uświadomionych 
w yborczyń , od których trudno wyłudzać karty na 
korzyść pewnej koteryi. Pani Bnjwidowa wzywa 
wszystkie pomijane przez magistrat wyborczynie, 
ażeby się energicznie upomniały o swoje prawa , a 
d a le j, ażeby głosowały według przekonania, nie u- 
legając żadnym presyom, zwłaszcza ze strony prze­
łożonych.

Sprawa ndziałn kobiet w wyborach lokalnych, 
krajowych i państwowych znajduje się obecnie na 
porządkn dziennym działalności feministek -w całej 
Europie. Największe prawa polityczne zdobyły so­
bie kobiety w Norwegii, nzyskawszy czynne prawo 
wyborcze do parlameDju. W ykonały je  po pierwszy 
raz przy wyborach tegorocznych i przyczyniły się 
w kilkunastu okręgach do zwycięstwa kandydatów 
konserwatywnych , którzy dla ruchu kobiecego, jak 
wiadomo, wcale nie okazują sympatyi. W e Francyi 
Izba deputowanych ma wkrótce przystąpić do roz­
praw nad projektem ustawy o politycznych prawach 
kobiet, a w Niemczech powstał „zw iązek dla praw 
wyborczych kobiet11, mający swoje siedlisko w Ham­
burgu. Prusy, Bawarya i Saksonia odmówiły zw ią­
zkowi gościny, a niechęć tę trudno sobie wytłóraa- 
czyć wobec bardzo umiarkowanych postanowień sta­
tutu.

Ale jakże dziwić się rządom , sk„ro większość 
prasy niemieckiej nie tai swojego niezadowolenia 
z powodu powstania owego związku. Ogół niemie­
cki jest usposobiony wielce po filistersku i podzie­
la zdanin cesarza W ilh e lm a , który sferę działalno­
ści niewieściej określa trzema literami „ k “ , a mla 
nowicie: kościół, kuchnia, kołyska (K irche, Kttche, 
Kinder). Ten patryarchalny program nie wystarcza 
nawet niemieckim kobietom i stąd uprawnione dą 
żenią do zmiany na lepsze. Na razie pragną udziału 
w wyborach do administracyi lokalnej i szkolnej, 
zupełne zaś równouprawnienie, jako cel idealny, 
postawiły na dalszym planie.

K orzystając z zupełnej w oln ości, której podczas 
karnawału udziela nam nawet p olieya , zamykając 
jedno oko na rozmaite niewinne acz krzykliwe wy­
bryki, przechodzimy od rzeczy bardzo poważnycn 
do lekkich, od statntn związku niewieściego do g az ;, 
tinln i mnślinn. Otóż oddawna nie panowała taka 
rozmaitość w strojach balowych i wieczorowych. 
Od najwspanialszych stylowych tnalet do skromnych, 
z blnzki i sukienki złożonych, strojów, ma wszyst­
ko prawo bytu w sali balowej. W  Londynie utrzy­
mały się klasyczne balowe stroje, ty lk o  wyszedł 
z użycia „le  grand deeolletage". Angielki zaprote­
stowały przeciwko obnażaniu biustu i ramion, przy- 
jąwszy stanik wycięty „en coeur11 i półdługie rę­
kawy. W  Paryżu przeważa styl cesarstwa i d /re - 
ktoryatu (Empire i Directoire).

Sprawozdawca z dziedziny mód warszawskiego 
„W iek u 11 podnosi sm awę stworzenia stylu polskie­
go, sukni polskiej, wspominając zarazem, że poczy­
niono już w tym kierunku pierwsze kroki w W ar 
szawie, posługując się motywami ornamentyki z Pod­
hala zakopańskiego. W  Pradze czeskiej urządza 
tamtejszy „Sokół" bal w sali, udekorowanej na spo­
sób zakopański. Stroje pań i panów mają być rów­
nież utrzymane w stylu zakopańskim.

„Zanim —  pisze wspomniany sprawozdawca —  
dojdziemy do wytworzenia czysto polskiego stylu 
w sukniach naszych , możemy dziś już posiłkować 
się wyrobami zakopańskiemi co do haftów, szlaf­
roczków, a szczególniej co do koronek, ślicznych i 
bardzo oryginalnych , biżuteryj w kształcie brelo­
ków, sp inek , klamer z oksydowanego srebra , oraz 
haftów11.

Ponieważ mody paryskie są u nas bardzo rozpo 
wszechnione, podajemy tutaj dwa londyńskie modele 
sukien balowych. Bardzo gustownie przedstawia się 
suknia „Priucesse" z bladoróżowego atłasu, cała 
powleczona tinlem haftowanym w sznelowe drobne

grochy. Stanik w ycięty „en coeur“ z przodu i 
z tyłu. Od boków stanika do tyłu draperya z bia­
łego „moasseline de soie", zakończona olbrzymią 
sza r fą , sięgającą dołn spódnicy. Uała suknia oraz 
stanik przybrane dużem i, blado-różowemi różami, 
wykonanemi z aksamitu „en re lie f11 (ostatnia no­
wość), gałązki z liści okalają kwiaty. Przód sukni
1 rękawy pół długie, ozdobione według wzorn haf­
tem z pereł. Uczesanie „demi grecque“ , przepaska 
z pereł, na szyi perły.

Drugi model jest nieco skromniejszy: biały atłas 
„dochesse11 przybrany białym tin lem , haftowanym 
bialemi perłami. Spódnica, gładka z przodn, zakoń­
czona tiulową falbaną , ułożoną w drapdryę , przy­
trzymaną liśćmi z grubej , starej koronki „point 
d’ADgleterre“ . Cały tył spódnicy przykryty tiulem. 
Na stanikn również powleczenie z tiu lu , z akąż 
w liście koronką. Duży szal z „monsseline de soie11 
jaao „sortie de bal“ .

Rzecz o codziennych strojach odkładamy na pó­
źniej, dzisiaj tylko wspomnimy, że niektórzy kraw­
cy paryscy dążą do zniesienia bluzek, chcąc na ich 
miejsce wprowadzić tak zwany „veste-habit“ . Jest 
to pewnego rodzaju „redingote" z długiemi połami 
z tyłn lub na bokach. Nie jest to ostatecznie bez 
zalet, ale koniec końców nie zastąpi bluzki lub ele­
ganckiego stanika, odmiennego od spódnicy.

— — — — a—

Z powudu gwałtów pruskich.
Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 

W zaborze pruskim złożyli: Marya Wachal koron 
1 ’50, N. N. z Tarnowa zebrane 18 b. m. na wie­
czorku pożegnalny X . J. 19 '45 , Kółko z- Dąbrowy 
Górniczej w Królestwie Polskiem (12 rnbli) 30 '3 0 . 
Razem dotąd 2 6 35  kor. 10 hal.

Na dar narodowy dla rodziny skazanego na
2 lała więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego złożyła Kazia Kntrzebówna 1 kor. 20  
hal. Razem dotąd 1087 kor. 91 hal.

Kurenda ks. arcybiskupa Stablewskiego do
duchowieństwa polskiego archidyeeezyi gnieżnieńsko- 
poznańskiej w sprawie stosunku jago do państwa 
pruskiego, ma być, jak zapewniają pisma poznań­
skie, podrobioną. I  tak „D ziennik Poznański11, przy­
toczywszy rewelacyę „Borliner Local-AnzeigOI-a“ , pi­
sze: „Z  autentycznego źródła poinformowani, może­
my donieść, że wiadomość o takim okólniku i wszy­
stkich w tym rzekomym okólniku zawartych pole­
ceniach jest od początku do końca zmyśloną11.

„K uryer Poznański11 przytoczywszy również re­
welacyę „Local-A nzeigera11 w tem samem brzmie­
niu, jak „Dziennik Poznański11, dodaje, że „powyż- 
Bza rzekoma enuncyacya ks. arcypasterza jest zu­
pełnie zmyśloną i nieprawdziwą11.

Z wczorajszego naszego artykułu p. t. „N owe 
rozczarowanie11 wiadomo, że „Neue Frei ■ Presse" 
podała kurendę arcybiskupa ks. Stablewskiego, obej­
mującą w czterech punktach dyrektywę dla ustępstw 
wobec rządu pruskiego. Czy ogólne rewelacye ber­
lińskiego „A nzeigera11 z podaną przez wiedeński 
organ kurendą są identyczne i z jednego pochodzą 
źródła, nie wiadomo. Również nie wiemy, do której 
z tych dwóch rewelacyj odnosi się zaptzeczenie 
pism poznańskich. W obec tego czekam^ na urzędo­
we ogłoszenie kurendy arcybiskupiej.

List otwarły do J. M. cesarza Niemiec i 
króla PrUS, W Berlinie. Pod takim tytułem otrzy­
maliśmy od dra Hensmanna pismo, które w orygi­
nale francuskim zamieszczamy n» żądanie antora 
w ogłoszeniach, a które także umieszczamy w tłó- 
maczeniu na tern miejscu. Oto brzmienie dosłowne 
listu:

„Sire! Mam szczęście żyć od szeregu Tat w kra­
ju , gdzie wszyscy mogą mówić i pisać otwarcie, 
gdzie wolności istot ludzkich nie dławi brutalna 
przemoc policyi, prokuratorów, lub bagnetów. J e ­
stem Hanowerczykiem z rodu, a imię moje jako 
prostego obywatela, było od wieków bez skazy pod 
królami dawnego królestwa Hanowerskiego, z któ 
ryeh ostatni został wygnany i umarł w Paryżu po 
zajęciu królestwa jego przez T w ój rząd w roku 
1866.

„M ój o jciec po długiej służbie pod królami ha­
nowerskimi, został ozdobiony orderem zasługi, a 
córka ostatniego króla Hanoweru ofiarowała mi 
swój portret. Ja strzegłem równie świetności imie­
nia hanowerskiego, dobrze zasłużonego.

„A le  imię moje, bez zmazy od wieków pod kró­
lami hanowerskimi, zostało splamione przez urzę­
dnika króla pruskiego, przez prokuratora królew­
skiego w Trybunale hanowerskim, przeciwko któ­
remu daremnie wołałem o karę dyscyplinarną u 
T w ojego ministra sprawiedliwości i innych iustan- 
cyj. Przeciwnie trybunały W aszej Cesarskiej Mo­
ści, celem pokrycia winy wspomnianego nrzędnika, 
podały mn pomocną rękę, odrzucając 70 świadków, 
podanych przezemnie.

„W iadom o W aszej Mości, że nie jestem pierw­
szym żalącym się, że nawet profesorowie prawa 
na uniwersytetach niemieckich, jak np, profesor 
dr T. Lipps z nniwers.ytetn monachijskiego, oświad­
czyli otwarcie, że sprawiedliwość w kraju W aszej 
Mości nie jest już bez zarzutu, jak to pewne pro 
cesy przeciwko socyalistom dostatecznie wykazały. 
Nie przemawiam za sobą, skutkiem bowiem brutal­
ności wspomnianego urzędnika, który prawie zni­
szczył mój honor, mój byt i przyszłość trojga mych 
dzieci, muszę wyrzec się narodowości niemieckiej, 
ażeby zostać obywatelem kraju, w którym siła nie 
idzie przed prawem. Muwię tylko do W aszej Ce­
sarskiej Mości imieniem 57 milionów moich daw­
nych ziomków.

„W asza  Ces. Mość napisał pewnego razu: „S ic 
volo, sic ju beo“ .

,;Oby ręka W aszej Ces. Mości była dostatecznie 
silną do osłonięcia lojalnych poddanych przed bru 
talnością władz.

„Z  całą, należną W . C. Mości czcią pozostaję 
uniżonym Dr medycyny

Jerzy HeUSmann 
Nicea (Francya) 

Bulwar Carabacel, 1 6 “ .
We Wrześni regeneya złożyła z urzędu człon­

ków dozoru szkolnego, skutkiem czego odbyły się 
tam nowe wybory. Po raz pierwszy wystąpili sa­
modzielnie niemieccy katolicy, ale przepadli, zgro­
madziwszy na swoich kandydatów tylko 25 głosów, 
podczas gdy kandydatów polskich wybrano prze­
szło 300  głosami. A  więc katolicy niemieccy we 
W rześni wystąpili przeciwko Polakom, co należy 
sobie na przyszłość zakartować.

Wiece polskie »ą solą w oku rządu pruskiego, 
który je  w najrozmaitszy sposób udaremnia. I  tak 
w W ielichow ie zakazano Towarzystwu rzemieślui- 

1 ków katolickich odegrania sztuki „K arpaccy póra-

le “ , rzekomo dlatego, że ton w całej sztuce jest 
„w rog i11 niemczyźnie, a autor „z  pogardą mówi o 
Niemcach, a mianowicie niemieckich żołnierzach11. 
W  Watteus^heid w W estfalii również zakazano 
Towarzystwu św. Józefa odegrania teatru amator­
skiego dlatego, że sztukę miano przedstawić w ję ­
zyku polskim!

W sprawie wychodźtwa do zachodnich pro- 
wincyj Prus ogłasza bochumski „W ia ru s“ : „P r o ­
simy gazety nasze w Polsce, oraz duchowieństwo, 
aby ostrzegali Ind polski przed wyjazdem do W est­
falii i Nadrenii, bo pracy i tak nie znajdą w dzi­
siejszych czasach; zarobki są też teraz tak niskie, 
źe kto może, wraca do Polski. Dużo robotników 
polskich przybyw szy w te strony, a nie znalazłszy 
pracy, wraca do domu, żałując pieniędzy wydanych 
na podróż i powrót, bo za nie byliby mogli spo­
kojnie przepędzić zimę w Pulsce11.

W ogóle nietylko w Prusiech ale w całych Niem­
czech skutkiem przesilenia w przemyśle panuje 
bardzo dotkliwe bezrobocie, które stało się klęską 
społeczną. W niesiono już nawet w parlamencie 
niemieckim interpelacyę w tej ważnej sprawie, a 
rząd stara się przynajmniej częściowo zażegnać 
przesilenie. W obec takiego stauu rzeczy i galicyj- 
scy wychodźcy nie powinni udawać się do Prus 
za robotą bez dokładnych informacyj i stanowczej 
gwaraneyi zarobkn.

Wiec polski W Berlinie odbył się w niedzielę 
z powodu przygotowania dzieci do spowiedzi i k o ­
munii. Na porządku dziennym stał najprzód w y­
kład p . Berkana, przewodniczącego komitetu, o wy­
chowaniu dzieci polskich w Berlinie. W  jasnych, 
z serca i do serca płynących słowach, przedstawił 
mówca obowiązki rodziców Polaków w Berlinie 

'zg.ędem wychowsmia dzieci w duchn narodowym. 
Następnie zdał p. Berkan sprawozdanie z audyen- 
cyi, którą miała komisya u delegata w sprawie 
nauki przygotowawczej dzieci naszych do pierwszej 
spowiedzi i komunii. Zebrani hucznemi oklaskami 
podziękowali m ów cy za wywody, które trafiły do 
przekonań wszystkich. Przemawiali potem między 
innymi pp. Janiszewski, Molski, pani Łuczakowa. 
Zwierzycki, przytaczając po części fakta, na któ­
rych się zasadzają żądania Polaków berlińskich. 
P. Wróbel wzywał do starania się o lepsze wy­
kształcenie naszych dzieci, aby wzmocnić- inteli- 
gencyę polską.

K raków , 21 stycznia.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu 39 rocznicy 
pOWStania Styczniow ego. W  uzupełnienin poda­
nego już programu tego obchodu, który odbędzie 
się we środę, d. 22  b. m. w gali „Sokoła“ o go­
dzinie 7 wieczorem, nadmieniamy jeszcze, że de- 
klamacyę wygłosi artysta toatru naszjgo, p. A. 
Mielewski.

Wydział Towarzystwa demokratycznego w
Krakowie, wybrany na pierwszem, walnem zgro­
madzenia członków, odbył wczoraj wieczór posie­
dzenie, na którem ukonstytuował się, wybiegając 
prezesem swoim p. Edtnnuda K l e m e n s i e w i c z a ,  
notarFHOzs i b. posłt sejmowego, zastępcą prezesa 
p. T ouassa S o ł t y s i k a ,  dyrektora gimnazyalne- 
gn aakreUmem dra Bronisławo G n ń k i e w i c z a ,  
adwokata krajowego.

Deklaracye na członków Towarzystwa podpisy­
wać można u prezesa E. K l e m e n s i e w i c z a ,  w 
redakcyi i administracyi „N ow ej Reformy11 i wogóle 
n członków wydziału.

Telefon Z Wiedniem dziś jeszcze przerwany.
Z uniwersytetu, Pp. Tadeusz Flis z Nowego 

Sącza i Stanisław Misiewicz z Ciężkowic, askultanci 
sądowi w Nowym Sączu, otrzymali dziś na tutej- 
szyurn uniwersytecie stopień doktorów praw.

Budowa gmacnu ais Akademii handlowej 
W Krakowie. W czoraj obradowała w gmachu ma­
gistratu komisya, wybrana dla budowy gmachu dla 
Akademii handlowej w Krakowie. Do komisyi z łona 
Rady należą pp.: B audrow ski, Beringer, Chyliński, 
Kwiatkowski i Fedorowicz , z Izby handlowej p. 
D attner, radca magistratu p, Buczkowski i z ra 
mienia budownictwa miejskiego inżynier p. Knans. 
Obradom przewodniczył I  wiceprezydent miasta, dr 
Leo. Projekt, jaki wyłonił się w eiągn obrad, aby 
nowy gmach dla Akademii stanął 1 irzy nliey Czy­
stej odrzucono z powodu, że ulica ta jest dość od­
ległą od centrom miasta. Radca Beringer wystąpił 
więc z wnioskiem , aby budynek Akademii handlo­
wej wybudować na placu św. Dacha w miejscu 
zburzyć się mającego kompleksu budynków od uli­
cy Szpitamej do ulicy św. K rzyża , który to budy­
nek Akademii tworzyłby rodzaj „pendent-1 do tea- 
trn miejskiego. Ze względu jednak, że specyalna 
kom isja zajmnje się sprawą bndowy w tem miejsca 
nowego ratusza (magistratu) miasta Krakowa, pole­
cono wczoraj komisyi tej zdać sprawę a swych 
czynności najdalej w ciągu 3 ty g od n i, z opinią, 
czy na placu św. Ducha może stanąć nowy ratusz, 
g d y ż , jeśliby  komisya nabrała odmiennego przeko­
nania, prawdopodobnie uchwalonąby została w miej­
scu tem budowa gmachu dla AKademii handlowej.

0 Morskie Oko. W czoraj odbyło się w sali po1 
siedzeń senatu akademickiego w Collegium Novum 
posiedzenie stałej komisyi dla sprawy Morskiego 
Oka. Przewodniczył prof. dr Ponikło. Po odczyta­
niu protokołu z poprzedniego posiedzenia, przewod­
niczący odczytał memoryał, jaki przedłożył Kołu 
polskiemu w sprawie Morskiego Oka imieniem ko­
misyi i na zasadzie je j uchwały. Memoryał doma­
gał się: 1) aby jak najrychlej nowy superarbiter 
sądu polubownego był ustanowiony; 2) aby jak naj­
rychlej na podstawie porozumienia się obu rządów 
rozporządzenie wykonawcze do ustawy o sądzie 
rozjemczym było wydane; 3) aby neutralność spor­
nego terytorynm bezwłocznie, bezwarunkowo i ści­
śle przez oba rządy przestrzeganą była.

Poczem rozwinęła się żywa dygknsya nad me- 
moryałem prof. W róblew skiego, który zostanie ro- 
■ M twym  do dzienników krajowych, a przetłomaczo- 
ny oa język niemiecki, przesłany będzie posłom do 
parlamentu anstryackiego i sejmu węgierskiego, 
oraz redakeyom dzienników niemieckich i węgier­
skich.

Komisya uchwaliła wysłać deputacyę w sprawie 
sądn polubownego do arbitra dra Tchórznickiego, 
ooecnie bowiem do niego należy wzięcie inieyaty- 
wy w sprawie wyboru snperarbitra.

Na wniosek p. Ludwika Szczepańskiego, uchwa­
lono postarać się o memoryał węgierskiego Tow. 
karpackiego w sprawie Morsk*ego Oka, złożony mi­
nistrowi Szellowi i wygotować odpowiedź.

P. poseł Rotter wyjaśniał, że w istocie było wy­

dane rozporządzenie do źandarmeryi nad M orsk.em 
Okiem, ażeby sporne terytoryum nważała aż do 
rozstrzygnięcia sporn, jako należące do W ęgier i 
że wskutek wystąpienia społeczeństwa postarano 
się o cofnięcie tego rozporządzenia.

W  skład komisyi uchwalono zaproślć posłów: 
dra W łodzim ierza Kozłowskiego i dra Danielaka, 
jako członków komisyi Kola polskiego dla sprawy 
M orskiego Oka.

Z Koia artystyczno-literackiego. W czora j wie­
czorem odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
członków Koła artystyczno-literackiego przy licznym 
□dziale uczestników. Obiadom przewodniczył wice­
prezes „K ola" p. W incenty. W odzinowski, który 
zagajając zebranie poświęcił gorące słowo wspom­
nienia zmarłemu prazesowi ś. p. Michałowi Bałuc­
kiemu oraz ś. p. pułkownikowi Zatheyowi. Nad 
sprawozdaniem z działalności wydziału, odczytanem 
przez dra Sokołowskiego, toczyła się ożywiona dys- 
kusya, w której dr Sternschnss poddał działalność 
tę ostrej krytyce, podnosząc, że zarząd „K o ła “ 
zbyt mało rozwinął energii w- kierunku popierania 
wskazanych statutem zadań artystycznych i lite­
rackich. Ze strony wydziału odpierali te zarznty 
pp. Sokołowski, W odzinowski, Flechner i Mazanow- 
ski, przytaczając fakta podejmowanych usiłowań, 
które w gronie członków nie znalazły należnego 
poparcia i tiomacząc te objaw y niewytłomaczoną 
obojętnością artystów i literatów, okazywaną „K o ­
łu11. Skarbnik dr Kabaczek pizedłożył następnie 
sprawozdanie kasowe, wyjaśniając przy tej sposob­
ności stan sprawy zamierzonego i uchwalonego 

*przez „K o ło “ wzniesienia tablicy pamiątkowej dla 
ś. p. Juliusza Kossaka, oraz pomnika dla ś. p. B a­
łuckiego W  obu wymienionych sprawach „K o ło “ 
rozwija starania celem powiększenia dotychczas 
niewystarczającego funduszu. Wyuonanie tablicy 
dla ś. p. Kossaka powierzono artyście rzeźbiarzowi 
p. T. Błotuickiemu, który w najbliższym czasie 
przedstawi projekt, celem zaś zwiększenia fnndn- 
szu na pomnik dla ś. p. Bałuckiego, „K o ło 1' zamie­
rza odwołać się do ofiarności szerszego Koła wiel­
bicieli taleutn tego pisarza w kraju i za granicą 
a w szczególności w W arszawie. Ożywione rozpra­
wy wywołał następnie wniosek dra^Sternsehussa, 
aby nie uwzględnić przy wyborach przedłożonej 
p izez ustępujący wydział listy członków nowego 
zarządu ale ułożenie takie; listy polecić komisyi 
ad hoc wybranej. W niosek przyjęto a na zasadzie 
zaproponowanej przez ową komisyę listy przepro­
wadzono wybór nowegc wydziału.

Prezesem wybrany został dr August Sokołowski, 
wiceprezesami pp. W incenty W odzinow ski i prof. 
dr Maryan Zdziechowski, członkami zarząau pp. dr 
Bylicki Fianciszek, Benedyktowicz Lubomir, Błot- 
nicki Józef, Fleehner Hugo. Frączkiewiez, dr G ór­
ski Ksawery, Heck W alery, ar Hubaczek Eugeniusz, 
Kranz Ignacy, M arso Juliusz, Prokesch W ładysław. 
Rongier Paweł, dr Smolarski Kazimierz, Sieber 
Maurycy, dr Ryuczarski, Uderski Edward i Zawiej- 
ski Jan, dr Fr. Żaczek.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
we środę d. 22  b. p .  o godzinie 6 wieczorem w 
sali wykładowej prof. Szajnochy, posiedzenie zw y­
czajne, na którem 1) prof. dr Kader przedstawi 
kilku chorych; 2) dr Frommer okaże nowy przy­
rząd chirurgiczny; 3) dr Bier mówić będzie „O 
nowoczesnych sposobach odkażania m ieszkań". Część
I. z demonstracyą przyrządów.

Z Towarzystwa muzycznego. W  olatek dnia 
31 stycznia odbędzie się wieczór muzyczny ze 
współudziałem A l e k s a n d r a  M y s z u g i  oraz 
pianisty kompozytora J u l i a n a  W e r t h e i m ą ,  
który wykona sw oją Fantazyę z tow. orkiestry. 
Aleksander Myszuga śpiewać będzie uowe pieśni 
Żeleńskiego, Noskowskiego, Muncheimera oraz W ert- 
heima.

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne­
go. W  piątek 24 b. m. odbędzie się w auli uni­
wersyteckiej o godz. 6 wiecz orerr posiedzenie T o­
warzystwa. Dyskusyę zagai prof. dr Józef Roseu- 
blatt odczytem na temat: „O  sądzie polubownym 
wedłng nowej ustawy procesow ej".

Krakowskie Towarzystwo techniczne odbyło
wczoraj walne zgromadzenie, na którem po wysłu­
chaniu sprawozdań zarządu, bibliotekarza, redakcyi 
„Architekta" i uchwaleniu budżetu na rok bieżący 
odbyły się w ybory organów Towarzystwa.

W  uznaniu gorliwej pracy i poświęcenia dla T o­
warzystwa prezesem obrano ponownie prof. Steiu- 
grabera. Ten dziękując za wybór, poduiósł zasługi 
członków zarządu. W skutek przemowy tej wybrano 
ponownie na rok bieżący wiceprezesem p. Karola 
Sznkiewicza, wicedyrektora kolei państwowej, oraz 
cały dotychczasowy zarząd. Składeją ge więc, jak 
w rokn ubiegłym pp.: prof. Stanisław Alberti, inż. 
Leonard Czyncięl, bnd. W ładysław Kaczmarski, Jan 
Lombardo, dy-. Karol Roile, prof. Tadeusz Sikorski, 
inż. Eustachy Śmiałowski, inż. Stanisław Swierzyń- 
ski i iusp. Michał Zaremba.

Do komisyi lustracyjnej zaproszono pp.: Anasta­
zego Cmurskiego, Stanisława Krzźanowskiego i 
Leonarda Nitscha.

Redaktorowi „Architekta" prof. Ekielskiwuu w y­
rażono uzuan;e za znakomite redagowanie „A rch i­
tekta", podwyższono subwencyę pisma tego na 2 0 00  
koron, a komitet redakcyjny wybrano ponownie w 
dotychczasowym składzie, tylko w miejsce radcy 
Sławomira OdrzywolsKiego, który wyboru nadal przy­
jąć nie chciał, zaproszono p. Karoia Knanea, oraz 
powiększono liczoę człuoków komitetu wyborem do 
tegoż inż. Alfreda Broniewskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu na wniosek komisyi 
lustracyjnej uchwalono uznanie dla prof. Albertie- 
go, skarbnik*- Towarzyswa, za jego znakomitą dzia­
łalność dla Towarzystwa.

Pierwsza wystawa Towarzystwa „Polska 
Sztuka Stosowana11 otwartą zostanie we czwartek, 
dnia 23 b. m. o godzinie 12 w południe w Mu­
zeum Narodowem,

Z „Harmonii11. Ouegdaj przedstawiła się p. de­
legatowi Fedorowiczowi deputacya z łona wydziału 
Tow. Harmonia, pod przewodnictwem prezesa pana 
Edmunda Klemensiewicza. Jak wiadomo, jest każdy 
delegat namiestnictwa w Krakowie na mocy sta­
tntn Harmonii jednym z trzech protektorów Tow a­
rzystwa. Niejednokrotnie też zachodzi potrziba szu­
kania pomocy p. delegata w sprawach, odnoszących 
się do Towarzystwa, jak to prezes Harmonii w 
przemówienia swem zaznaczył. P. delegat przyjął 
depntacyę bardzo uprzejmie, dowiadywał się o stan 
orkiestry i szkoły muzycznej, utrzymywanej przez 
Towarzystwo, zazuaczył, że cele Ha-monii chętnie 
popierać będzie, przyjął toż statut i roczne spra 
wozdauie wydziału.

2 „Sokoła" krakowskiego proszą nas o zazna­
czenie, że komitet zabawowy starał się w p ierw -
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gaym rzędzie o m uzykę „H arm on ii11, lecz spotkał 
się z odm ową, bo ju ż  była  zam ówioną (i podobno 
sta stałe um ow y) przez klub praw ników  i stow a­
rzyszenie kupców  i m łodzieży nandlow ej.

Zerwanie stosunków handlowych z Niemcami.
Dr Henryk Szarski prosi nas o zaznaczenie, że ak- 
cya kupiectwa krakowskiego przeciw towarom nie­
mieckim nie ograniczy się tylko na Prusy, ale na 
całe Państwo Niemieckie, co w rezolncyi jego, przy 
jętej jednomyślnie, wyraźnie było wyrażonem.

Chleb zdrożał o 2 halerze na kilogramie', jak 
to już wczoraj zanotowaliśmy. Dzisiaj notatkę tę 
uznpełniamy wyjaśnieniem piekarzy krakowskich, 
że podwyższyli oni cenę chleba z powoda, że mąka 
żytnia podrożała o l i / 2 złr, na k orcn , a pszenna 
O 2 złr, na korcu.

Bal „Sokoła11 odbędzie się d. 8 lutego w Pod­
górzu. Komitet dokłada wszelkich starań, aby bal 
wypadł jak najświetniej.

Zamach morderczy i samobójczy. Ze S t a n i ­
s ł a w o w a  donosi nam nasz k o r e s p o n d e n t :

Jak to już doniosłem telegraficznie, popełniono 
w mieście naszem dzisiaj zamach morderczy i ea 
mobójczy. Konduktor Jasiński, człowiek 3t-letni, 
ożeniony z modystką, z domn Iwasicką, 26 etni<j 
przystojną kobietą, w przystępie zazdrości, postrze 
lił niebezpiecznie z rewolweru żonę, następnie sam 
chciał się pozbawić życia. Ohoje dotychczas ż jją  
Jasińska otrzymała niebezpieczny postrzał w piersi, 
oprócz tego drugi w ramię; on zaś wpakował so­
bie tu lę pod lewy obojczyk i jak się zdaje, wyj 
dzie z niebezpieczeństwa cało.

Zamach ten wykonał Jasiński po nieprzespane] 
nocy. Do godziny 3 rano tańczyli na zauawie ko­
lejarzy. Powróciwszy ao domu rozpoczęto sprzecz­
kę, która o godz. 11 przed południem skóńczyła się 
katastrofą. Mąż czynił żonie wyrzuty iż tańczyła 
z kawalerami, wbrew jego woli, ona zaś robiła mu 
wymówki, że dużo przegrywa w karty.

Jasiński rano wyszedłszy do miasta kupił rewol 
wer. Powróciwszy pisał listy i testament, torym, 
pomiędzy innemi, przekazał służącej 200 koron.

Charakterystycznem jest, iż przed sgełuieaiem 
zbrodni posłał Jasiński dwukrotnie, każdym razem 
za 30 ct. po wtdkę i tę oboje z zon!* pi i.

Niebezpiecznie rannych odstawiono o szpila a 
powszechnego. Stan Jasińskiej jest groźny i mała 
jest tylko nadzieja odratowania jej. Jas oBki ma
się natom iast lepiej.

iakopane, 18 stycznia. (Vis-major!) Po dwóch 
przeszło latach nareszcie stanęliśmy z na .z \ koleją, 
a jak mówią na 4 — 5 dni, jeżeli nie będzie no­
wego śniegu. Miła perspektywa dla ] odróżnych i 
kupców. Zawierucha śnieżna była przez dzień przed­
wczorajszy, a już pociąg w nocy z Zakopanego z 
biedą dotarł do Noweg°o Targu, gdzie czeka, by 
słońce stopiło śnieg, który tamuje w paru m iej­
scach przejazd. Opowiadają bowiem, że inżynier, 
“rający nadzór nad koleją Zakopane — Chabówka ma 
do dyspozycyi 6 ipdzi z ZaLopanego do Nowego 
Tnrgu i tylnż z Nowego Targu do Chabówki. Przez 
dwie zimy nie było zatrzymania pociągów na na­
szej linii, aie za to inżynier miał dostać, jak mó­
wią niektórzy, burę od dyrekcyi za używanie ro­
botników nadliczbowych w wypadkach jak przed­
wczoraj.

Dziwne eksperymentu odbywają się na naszej 
linii. W  fpatdziernikn, a częściowo w listopadzie 
szedł co rano o 7 jeden wagon z Zakopanego do 
Nowemu T irg c  dla zaspokojenia połączenia ze sto 
icą powiatu, bo się okazało, że z NoWego Targa 
ńka tysięcy biletów wydano więcej do Zakopane- 

niż z Zakopanego do Nowego Targu.
Przypisać to m ożna temu, ze pociąg  o godz. 10 

odchodzi z Zakopanego i przybyw a po 11 do N o­
w ego Targu, dodając kw adrans na drogę z dw orca 
do miasta i 20  minut różn icy między k ole jow ą  g o ­
dziną i miastową, przybyw a podróżny właśnie na 
czas, k iedy zam ykają biura czy  to w starostwie, 
czy w gądzie, lnb urzędzie podatkowym , a adwo- 
k*ci. notarynśz itd. też o tym czasie m yślą o obie-
dzjie- O pół do trzeciej (zatem nim na nowo biura 

otwierają) trzeba jechać na kolej, by wrócić 
do Zakopanego Kto więc ma jaką sprawę w N o­
wym Tsrgu mnsi jechać wozem, a wraca koleją, 
by się niepotrzebnie nie tłnc po deszczu, zimnie 

godzin Chciano tym pagonem o 7 rano temu 
f  adzić, ale p o d a ł o  się, że się nie opłaci bo je ­
żeli rocznie przeszło 3 0 0 0  osób jedzie do Nowego 
Targu, to w ypada tylko 10 na dzień a powrót 
tego wagonu Un Zakopanego o godz. 8 V , rano z 
Nowego Targu niepotrzebny nikomu. W prawdzie 
miejscowi muwili inaczej a mianowicie, żeby po- 
“ W  do ChańWki odjeżdżał o 9 rano z Zakopane- 
go, byłby O 10 w Nowym Targa. a po 11 w Cna 
b < W . gdzie podróżni Jogliby spokojnie obiadować,
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mieniach pociąg towarowy; 10 wagonów spłonęło 
doszczętnie, 4  ludzi ze służby kolejowej jest ran- 
nycfi

Prezydent gabinetu węgierskiego, Szeii, który
przez kilkanaście dni chorował w Wiedniu skutkiem 
bolesnego wrzodu na piersiach, powrócił j nż zupeł­
nie do zdrowia. Jutro ma powrócić do Budapesztu.

Międzynaroduwe wyścigi na łyżwach odbyły 
się w miejscowości szwajcarskiej Davos. Pierwszą 
nagrodę otrzymał Schwartz z Chrystyanii, drugą 
Gundersen z Chrystyanii.. trzecią Wathen z Hel- 
singforsu, czwartą Schilling z Wiednia, piątą Greve 
z Amsterdamu. W  sztuczuem ślizganiu się otrzymał 
pierwszą nagrodę Salchew ze Stokholmu, drugą zaś 
Fuchs z Wiednia.

Zmarli. Piotr P aw eł Brożyna, kierownik bazaru 
jow ego, w Nowym Sączu.

krs-

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
3, r0fd,a ~2. etycznia: Dr Jerzy Żuławski: „Zarys poglą- 
ów W ozoficznych w pierwszych 15 wiekach naszej ery . 

Czwartek 23 stycznia: Dr Ignacy K osiństi: Jak ży­
wią sir rośliny11.

sięPlrośliny^ StyCZnia: Dr J g ń jc jj Kosiński: „Jak żywią 

si(f°rośliny“ Stycznia: Dr Ignacy Kosiński: Jak żywią

w ^ ZLel? J 6 stycznia : Dr Zygmunt Marek: „Erancya 
w latach 1870 i 1871“

w . , ,łePertoar Teatru miejskiego.
zniżone)""0 ^  s ą ż n i a  „Dama ot Maksyma11 (ceny

W e czwartek 23 stycznia: Mężczyzna" i „M iły gość ■
w J  akr ró  n  stycznia: „K ierownik szkoły11, komedya 
w 3 akiach Ottona Ernsta!

i j ? „ A alendar*a. W e środę 22 stycznia: Wincentego 
Anastazego mm . W0 tek 2a stycznia: Zaslu-

34
'achódh<ld 8jjb ca  22 stycznia o godzinie 7 minut 30, 
minut A-i ł’, ° dzlnie 4 minut 12; dłngość dnia godzin 8

n ,i s ! lrakOW8kie90 obserwatoryum. Dnia 20-go stycznia 
pochmnrn.e. Te.m om etr doszedł od -  1‘2 do +  b O I -  

Parometr opada.
7 ,., " ,a 21 stycznia o godzinie 7 rano stan harometrn 

termometru +  2 8 C.
W iatr zachodni.

m o  foazkim T>. J
sobotę w ))Wini0U „ 7  rwszy występ w n

Wieczór AstnuL beria.
Grono miłośników 8- ' Z War8zaWy ion0'iẐsalikameralnej 8ceny wystąpiło wczoraj w
Asnykow .i.jm Zav»8kiej filharmonii z wieczorem 
medya dwuaktnw& przed8tawienie złożyłj się: ko- 

aktówka „R om idya ”kP rf yjaciele H ioba“ * j6dn° 
minerał konkUrsowa“ . 

szawskie donoszą ^  ^  Jak pisma war
ści Sienkiewicza \ Wy ytc w Oblęgorku, posiadło- 
ralną. podobna 7 ? ło> którego woda jest mine-

kiem złamania osi n wago-
stanął wczorai“ w I " ! J.tt0Wał si« rezerwoar naftowy 

miejscowości Tranmansdorf w pło

G a b r y e ls k l (K r z y s z t o fo r y , K ra zG w ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Peti>of z mechaniką angielską 

po 6 0 0 ,  wiedeńską po 3 0 0  zh'.

0 konfiskatę „N. Reformy14.
K r a k ó w , 21 stycznia.

Dzisiaj odbyła się przed trybunałem krajo­
wego sądn karnego rozprawa opozycyjna prze­
ciw zatwierdzeniu przez tenże sąd konfiskaty 
9 numeru „N. Reformy11 za artykuł p. t. „Dwa 
honory11. Trybunałowi przewodniczył prezydent 
M o / e l o w s k i ,  jako wotanci zasiadali: nad- 
radce G u 1 k o w s k i i radca T  u r o w i c z; pro- 
kuratoryę reprezentował dr C h w a l i b o g o w -  
sk|i. Ze strony redakcyi „N. Reformy11 stanął 
mecenas dr S k ą p g k i i redaktor Michał K o- 
n o p i ń s k  i.

Przewodniczący p. M o r e l o w s k i  odczytał 
cały artykuł p. t. „Dwa honory11 wraz z ustę­
pami skonfiskowanemu poezem dr S k ą p s k i  
zażądał odczytania wyroku rady honorowej są­
du oficerskiego, wydanego na p. Kaspra W oj­
nara, a to celem udowodnienia, że inkrymino­
wane przez prokuratoryę ustępy z artykułu 
„N. Reformy11 nie opierały się na „szczegółach 
nieprawdziwych11. Pomimo sprzeciwu prokura­
tora, trybunał po naradzie uchwalił ud c z y ­
t a ć  wyrok wojskowej rady honorowej.

Prezydent odczytuje tedy w języku niemie­
ckim pismo, opiewające w tłómaczeniu polskiem 
jak następuje:

„Rada honorowa w sprawie zarzutów poczy­
nionych podporucznikowi w rezerwie pułku dy­
wizyjnej artyleryi nr 31, Kasprowi W ojnaro­
wi, że udał się on do Rosyi j a k o  p o l s k i  
n a r o d o w y  a g i t a t o r ,  celem rozszerzania 
zabronionych książek, przyczem z umysłn lub 
zaniedbania także pisma socyalistyczne do Ru- 
syi przenosił i przez to popadł w konflikt z 
władzami rosyjskiemi i s w o j e  s t a n o w i s k o  
o f i c j e r s k i e  n a r a z i ł  n a  s z w a n k  —  po 
rozprawie ostatecznej dnia 16 listopada 1901 r. 
orzekła:

„Obwiniony podporucznik rezerwowy Kasper 
W ojnar u b l i ż y ł  h o n o r o w i  s t a n u  (Stan- 
desehre) przez to. że ze świadomością t a k ż e  
w A u s t r y i  przedsiębrał czynności i wdawał 
»ię w stosunki tudzież polityczne dział inia, 
które z oficerskiem stanowiskiem są całkiem 
niezgodne, a przytem to swoje stanowisko bez­
względnie zaznaczał.

C. k. Komenda uzupełniającego 
okręgn Nr 13.

Dr S k ą p s k i  wyjaśnia, że wyrok potępia­
jący na p. K. Wojnara ma swoją historyę. —  
Pierwszy sąd honorowy wydał wyrok uniewin­
niający, lecz zniosło go ministerstwo wojny i 
zarządziło śledztwo powtórne, powierzone inne­
mu pułkowi artyleryi. —  W  komisyi śledczej 
wszyscy członkowie oświadczyli się za unie­
winnieniem p. K. Wojnara, a tylko jeden ma­
jor wniósł „votura seperatnm11, które przewa­
żyło w pełnej, oficerskiej radzie honorowej. —  
Były więc, jak się z tego pokazuje, bardzo wy­
bitne różnice w poglądach sfer oficerskich na 
postępowanie p. K. Wojnara, tem mniej więc 
za tendencyjną i pogardliwą uchodzić powinna 
opinia dzienniKa dla tego, że jest odmienną od 
wyroku wojskowej rady honorowej. Mówca 
szczegółowo wykazuje na treści inkryminowa­
nych ustępów, że art. IV. ust. z 17 grudnia 
1863 r., mówiący o pobudzaniu do pogardy i 
nienawiści, nie może znaleść zastosowania do 
artykułu „N. Reform y11, który opartym był na 
prawdzie i wyrażał opinię w granicach dozwo­
lonych.

Prokurator p. C h w a 1 i b o g  o w s k i był od­
miennego zdania i starał się wykazać, że w 
artykule inkryminowanym opierano się na fa­
ktach tendencyjnie fałszywych i przez to sta­
rano się obndzić niechęć i pogardę do armii 
austryackiej.

Dr S k ą p s k i  wykazywał, że jeśli się we­
źmie w rachnbę nagie fakta, to tendeneya ca­
łego artykułu, p. t. „Dw a honory1, w znnełnie 
odmiennem przedstawi się świetle, niż to są­

dzi p. pros urator. W tedy okaże się, że autor 
właśnie zdążał do zbliżenia armii ze społeczeń­
stwem, do zburzenia między niemi mnrn, w for­
mie różnicy pojęć o honorze, Mówca żąda prze­
słuchania obecnego w sali p. K. Wojnara na 
dowód prawdziwości przytoczonych przez „N. 
Reformę-1 faktów.

Trybunał udał się na naradę, której wyni­
kiem było odmówienie wnioskom obrony, gdyż 
colem rozprawy opozycyjnej jest wyjaśnienie 
sprawy, a nie prowadzenie dowodn prawdy.

Dr S k ą p s k i  w długim, pralniczym  wy­
wodzie wykazuje sprzeczność między duuheui 
art. IV. nstawy z 17 grudnia 1863, a treścią 
i tendencyą inkryminowanego artykułu. Gdyby
0 ciele ustawodawczem wypowiedziano sąd kry­
tyczny, ostrzejszy nawet od tego, jaki wynika 
z artykułu ,.N. Reformy-1, prokuratorya z pe­
wnością nie skonfiskowałaby pisma. A  przecież 
parlament stoi ponad armią, bo ma prawo jej 
kontrolowania. P. Wojnara skazano za prze­
winienia w Rosyi karygodne, lecz w Anstryi 
dozwolone, i uzna.no te przewinienia za nieho- 
norowe ze stanowiska oficerskiego. A  przecież 
w tejsamej Rosyi za honorowych nchodzą i są 
chlubą ojczyzny ludzie, potępieni przez sądy, 
włóczeni po cytadelach i kazamatach. Ustawa 
austryacka zaś obowiązuje obywateli nietylko 
w granicach państwa, lecz i poza niemi, i tylko 
wedle tych ustaw wolno sądzić w Austryi je j o- 
bywatela. Stanął więc dziennik na stanowisku 
prawnem, domagając się, aby i wojskowość tę 
zasadę uszanowała. Dla tego prosi mówca o 
zniesienie konfiskaty.

Prokurator dr C h w a l i b o g o w s k i  twierdzi, 
że już pierwszy ustęp „Dwóch honorów11 za­
wiera insynuacye i ogóluienia, pobudzające do 
pogardy, a drugi ze skonfiskowanych ustępów, 
opierając się na nieprawdziwych faktach, wy­
dobywa różnice w pojęciach o dwóch honorach, 
aby armię podać w nienawiść.

Redaktor Michał K o n o p i ń s k i  apeluje do 
trybunału, aby stanął na stanowisku przedmio- 
wera i usnnął precedens do ograniczania wol­
ności prasy. Przed kilku laty, jeden z poprze­
dnich ministrów sprawiedliwości, wydał i ogło­
sił okólnik stwierdzający, że, wedle ustaw istnie­
jących, wolno jest dziennikom wszystkie insty- 
tucye publiczne i państwowe poddawać krytyce
1 wydawać sąd o nich. Korzystając z tego 
prawa, napisał mówca artykuł p. t. „Dwa ho­
n ory1, nie mając wcale zamiaru armię poda­
wać w pogardę, lecz przeciwnie, przez wy­
tknięcie jej błędów, dążył do ułatwienia jej 
zadań, jakie dyktuje jej nowoczesna, konstytu­
cyjna monarchia i społeczeństwo. Rozprawa 
nie wykazała wcale, zdaniem mówcy, aby przy­
toczone w „Dwóch honorach11 szczegóły, były 
nieprawdziwe. Bo prawdą jest przecież, że 
w armii są do dzisiaj urządzenia, pochodzące 
„aus der guten alten Zeit11, jak o tem śv ,d- 
czy przestarzała procedura wojskowa; Aj awdą 
jest przecież, że zdarzają się w y p a d k i złego 
traktowania żołnierzy, bo przyznał to w parla­
mencie sam minister W e l s e r s h e i m o w  ys- 
knsyi nad głośną sprawą Zilaka, i przyrze
złemu zaradzić. . , .

W  artykule inkryminowanym wjyowmozi no, 
zdaniem mówcy, prawdziwe i wszelką- *7 y  ̂
wytrzymujące sierdzen ie , ze j ed a o w „ 
powinno istnieć pojęcie honoru dla y 8 
i wojskowego świata. Jeżeli honor ma J 
jęciem etycznem, jeżeli on ma być czy ugj.a_ 
uznanym i bronionym skutecznie Pfze 
wodawstwo. to treścią tego pojęcia 
musi być etyczna prawda, a dwócb prajw 
jediiej i tej samej k w e s ty i być prze 
może.

Nie uchodzi za rzecz uchybiającą honorowi 
oficerskiemu, gdy tenże, d la  s P e,ł w nie.
o b o w i ą z k ó w  w y w i a d o w c z y c h ,  „ 
dozwolony sposób11 przekracza granice o g  
państwa, zbiera tam, w również ,,“ ied° 7 °  . L  
i karany w tem państwie sposób matery y 
pożądane dla swego zawodu, ba nawe , z«- 
stępowanie takie oficer zyBkuje chlub , 
znaczenia. Dlaczegóż więc uchybiać ma no 
rowi wojskowemu oficer rezerwowy, gąy p 
służbą, w spełnieniu swoich obywatelskicn i u 
rodowych obowiązków, podejmuje się czynneis , 
zgodnych zresztą z kodeksem austryackim, acz 
kolwiek niedozwolonych w obcem państwi .

Tutaj wyłoniła się kolizya między obowią - 
kami obywatela a pojęciem honoru wojskoweg . 
Sprzeczność tę, w dobrze zrozumianym i 
sie armii i społeczeństwa, chciał mówca wy 
świetlić w artykule p. t. „Dwa honory i P 
to wpłynąć na jej usunięcie. Dla tego pro 
trybunał o zupełne uchylenie konfiskaty

Tr^Kiinał 3in7.s7.ei neradzie , przez

ua maj 5-38 do 5'39. Rzepak na sierpień 12'2'> do 12 35.
Oferty mierne, bez ochoty, tendeneya spokojna; zi­

mno, pada deszcz.

Trybunał w motywach swojego orzeczenia przy­
chylił się przeważnie do motywów prokuratora

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 21 stycznia. Na poniedziałkowym 

targu spędzono ogółem bydła rogatego, prze­
znaczonego na rzeź, 5606 sztuk, w tem było 
z Galicyi 1902 sztuk, z Bukowiny 65 sztuk. 
Przebieg targu był ociężały. Ceny spadły o 
25 kor. Niesprzedanych zostało 513 sztuk. —  
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 168 
sztuk po 54— 59 kor., 437 sztnk po 60— 65 
kor., 48 sztuk po 66— 72 kor., 19 sztuk po 
73— 74, buhaje po 56— 62 kor., krowy po 
48— 60, bydło chude po 32— 50, wszystko li­
cząc za jeden centnar metrycznego żywego to- 
warn.

Wiedeń, 21 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
wiosnę 9-39 do 9-40. Pszenica na maj i czerwiec 7 97 
do 7-98. Pszenica na jesień — . do — . Żyto na 
wi jsnę 5 38 do 5-ł>9. Zyto na maj i czerwiec — do
 Zyto na jesień —- -  do — ■ - .  Knknrndza na
maj i czerwiec 7 76 do 777, Kukurudza na czerwiec i 
lipiec — do — — . Kukurndza na lipiec i sierpień

do Owies na wiosnę -  -  do . Owies
na maj i czerwiec —- —. Owies na jesień — do 
— . Rzepak na styczeń i luty 12 60 do 12 70. Rzepak 
na sierpień i wrzesień — do —. Olej rz .pakowy 
na styczeń - - -  do Olej rzepakowy na kwiecień

• _  do — - * ■
Tendeneya osłabiona, pada deszcz.
Budapeszt, 21 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 9-19 do 9-20. Pszenica na październik 8 3 
do 8-38. Zyto na kwiecień 7 7o do 7-74._ Zyto n a paź-
d .sin ik  — do — . Owies na kwiecień 7-47 do
7‘48. Owies na październik — - -  do — . Kukurydza

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów,21 stycznia. „Gazeta Lwowska11 ogła­
sza, że minister skarbu zamianował w służbie 
utrzymania ewidencyi katastru podatku grun­
towego elewów ewidencyjnych Agenora L e w i ­
c k i e g o ,  Zygmunta M ai c h i  ka, Franciszka 
M a y e r a ,  W itolda Włodzimierza S t e f a n n u -  
sa, Tomasza L o v e l l a ,  Jnlinsza P u z ę, E- 
dwarda P i n  tu  e r a  i Stanisława K ł o d n i -  
c k i e g o ,  geometrami ewidencyjnymi II klasy 
w II klasie rangi.

W jższy  sąd kraj. w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Zygmunta B u z a t o w -  
s k i e g u  auskultantem.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła ofi- 
cyała Władysława Z a d u r s k i e g o  ze Lwowa 
do Podkamienia koło Brodów, powierzając mu 
kierownictwo tamtejszego urzędu pocztowego.

Lwów, 21 stycznia. Zmarła tu Zenobia z hr. 
Szembeków B o g u c k a ,  właścicielka dóbr w 
95 roku życia.

20-Iecni pomocnik handlowy T e m p o r o v i  
ze Stanisławowa, który przybył tu w odwiedzi­
ny do krewnych, upadł na dworcu kolejowym 
tak nieszczęśliwie, iż zmarł w kilka godzin 
skutkiem odniesionego wstrząśuienia mózgu.

Lwów, 21 stycznia. Paulina Nowicka, która 
wczoraj sądzona była za usiłowane morderstwo, 
spełnione na swoim narzeczonym, skazaną zo­
stała na 1 ■/» roku ciężkiego więzienia. Sąd 
przysięgłych zatwierdził bowiem tylko pytanie 
co do ciężkiego uszkodzenia ciała.

Lwów, 21 stycznia. W  domu przy ul. Pod 
Dębem 1. 10 rozegrał się wczoraj około godz. 
9 wieczorem krwawy dramat. Dwudziestoletni 
malarz pokojowy, Władysław Czepił, z zemsty 
za to, że narzeczona jego 19-letnia szwaczka, 
Bronisława Górecka, postanowiła z nim zerwać, 
strzelił 4 razy do niej z rewolweru, zadając 
jej znaczne rany na oku i na nogach powyżej 
kolan.

Lwów, 21 go stycznia. Przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych toczy się dziś rozprawa 
przeciw 26-letniemu parobkowi z Macoszyna 
Grybowi o zbrodnię rabunku. Prokurator pań­
stwa oskarża Gryba, że w dniu 3-cim pa­
ździernika z. r., wyprowadziwszy podstępnie za 
cmentarz w Żółkwi głuchoniemego Andrzeja 
Szczerbę, powalił go na ziem ię, a następnie 
wydarł mu 48 K. —  Rozprawie przewodniczy 
radca sądowy W ierzbick i, oskarża zastępca 
prokuratora Szelewski, broni dr Allerhand. —  
Oskarżony wypiera się winy, jakkolwiek Szczer­
ba gestami i ruchami pokazuje, iż go Gryb ob­
rabował. —  W yrok zapadnie po południu.

Wiedeń, 21 stycznia. Minister skarbu zamia­
nował kierownika magazynu tytoniowego w Sa­
noku, Władysława O s s o w s k i e g o ,  kontrolo- 
rem w takiraże magazynie we Lwowie.

Wiedeń, 21 stycznia. Sekretarz klubu „Re- 
sidenz11. Józef Bohra, były starszy intendent 
wojskowy, umknął z Wiednia, sprzeniewierzyw­
szy około 40.u00 koron. Bbhm, jako sekretarz 
klubu, pobierał płacę w kwocie 3200 K, prócz 
tego zaś miał wolne pomieszkanie w klubie i 
państwową emeryturę.

Wiedeń, 21 stycznia. Kasyer Kasy chorych, 
Teodor Kohn, został wczoraj aresztowany za 
oszukańcze malwersacye w wysokuści 10.000 
kor., popełnione przez fałszowanie przekazów 
kasowych.

Chrystyania, 21 stycznia. Tutejsze dzienniki 
donoszą, że profesor tutejszego uniwersytetu, 
Broch, ma być powołanym na katedrę filolo­
gii słowiańskiej na uniwersytecie w Gracu.

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń, 21 stycznia. Komisya budżetowa 

skończyła obrady nad rozdziałem „Podatki 
spożywcze11. Referent cofnął swoje wnioski o 
podwyższenie wielu pozycyj i wniósł rezolu 
cyę. która domaga się od rządn, aby zwrócił 
nwagę ua zniesienie akcyzy w piiastach za­
mkniętych i na zastąpienie go przez reformę 
podatku od napojów, przyczera podwyższenie 
podatku od napojów ma przyjść z pomocą gmi­
nom oraz przemysłowcom. Następnie przyjęto 
rozdział: „Podatki spożywcze11, jak również i 
następny rozdział, tyczący się opłat od palo­
nych napojów spirytusowych.

Wiedeń, 21 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzenie komisyi budżetowej o mało co nie przy­
szło do częściowego przesilenia ministe-yalne- 
go. M lanowicie referent budżetn p. t. „M yta11, 
p. S c h r a f f e 1, zaproponował, aby myta uchwa­
lono tylko na pół roku.

Minister skarbn B 0 h m - B a w e r k, wskazał 
na dawniejsze swe oświadczenie w tej sprawie 
i oświadczył, że podobną nchwałę uważałby za 
dobitny wyraz nieufności dla swojej polityki 
finansowej i budżetowej, z którego nie omie­
szkałby wyciągnąć konsekwencyi.

P. K r a m a r z  przemawiał za wnioskiem 
Schraffia, a pp. S k e n e  fkterykalne centrum) 
i B y k  (imieniem Koła polskiego) przeciw temu
wnioskowi

Komisya odrzuciła wniosek referenta 18 gło­
sami przeciw 7, poczem jednogłośnie przyjęto 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby niezwłocznie 
poczynił przygotowania do zniesienia myt. —  
Rubrykę „M yta11 przyjęto wedle preliminarza,

P. S c h r a f f e l  złożył wobec tego mandat 
do komisyi i zastrzegł sobie prawo postawienia 
wniosku mniejszości w pełnej Izbie.

Knrenda arcyfosftm a te. S ta b le w sk ie p ._ _ _
Poznań, 21 stycznia. Ogłoszone zostało za­

przeczenie jakoby ks. arcybiskup wydać miał 
knrendę do polskiego duchowieństwa w spra­
wie jego stosunku do rządu pruskiego.

Niemieckie zakład]? naukowe w Wiel- 
kopolsce.

Berlin, 21 stycznia. Rząd postanowił już rze­
czywiście założyć w Poznaniu uniwersytet nie­
miecki a w Bydgoszczy Akademię rolniczą. —  
Mają to być dalsze ogniwa w łańcuchu środ­
ków germamzacyjnych.

Policja na mszy polskiej.
Berlin, 21 stycznia. Na polskie nabożeństwo

które się odbywało w Bochum, przybyła polieya.
__

Katastrofy.
Belfast, 21 stycznia. Skutkiem zapadnięcia 

się ściany bocznej w przędzalni w Smithfield 
siedra osób zginęło, 18 odniosło rany, wiele 
między tem jest niebezpiecznie rannych. —  
15 osób dotychczas nie znaleziono.

Belfast, 21 stycznia. Wydobyto już 13 zwłok, 
kilku ludzi jeszcze brakuje.

Anglicy i Boerowie.
Londyn, 21 stycznia. W  Izbie niższej oświad­

czył Zanbnrne na zapytanie, iż ugoda niemie­
cko-angielska z r. 1899 iest tajemnicą, nie 
może więc wydać żadnego sądu o jej treści.

Cawley wnosi, by poprzeć wszystkie środki, 
zmierzające do skutecznego prowadzenia wojny 
w południowej Afryce, albowiem dotychcza­
sowa polityka rządu nie prowadzi do rychłego 
zakończenia wojny. —  Na interpelacyę deput. 
Cawleya w sprawie rzekomego nawiązania przez 
Boerów rokowań pokojowych, ośw. ideza lord 
Chamberlain, że wszelkie tego rodzaju pogło­
ski są nieprawdziwe. Poseł Dilke zarzuca rzą­
dowi, że jego winą jest odosobnienie Anglii, 
wywołane fatalnie odaziaływującą wojną w po­
łudniowej Afryco, która przeciąga się tylko 
dzięki teran, że rząd zaniedbał podjęcia odpo 
wiednich środków w ciągu całej kampanii. —  
Poseł Hovard jest zdania, że wojna skończy 
się przed npływem czerwca, lecz że jeszcze 
potem przez jakie 4 do 5 lat będzie musiała 
Anglia utrzymywać w Afryce południowej gar­
nizony wojsk brytyjskich w sile 100 tysięcy 
ludzi.

Lord Chamberlain oświadcza, że rząd an­
gielski jest gotów przyjąć ze strony odpowie­
dzialnych osobistości, jeżeli takie wogóle są po 
stronie nieprzyjacielskiej, wszelkie propozycye 
pokojowe, ale nie w duchu pierwotnych pro­
jektów lorda Kitchenera, które są już obecnie 
niemożliwe. Jednakowoż za takie osoby odpo­
wiedzialne nie można uważać ani Krugera, ani 
Steyna. Boerzy muszą uznać swą klęskę, co 
mogą uczynić bez żadnej ujmy dla swego ho­
noru narodowego, skoro już dowiedli swego 
męstwa. Jeżeli pokój zostanie zawarty, rząd 
jest gotów udzielić możliwie najszerszej amne- 
styi ze słusznem uwzględnieniem tych wszy­
stkich, którzy ponieśli wskutek wojny jakfe 
kolwiek szkody, a równocześnie postarać się 
o utwierdzenie i wzmocnienie stanowiska An­
glii w południowej Afryce na przyszłość.

I > ż u m a .
Sydney, 21 stycznia. Stwierdzono ta 3 wy­

padki dżumy.

OdpowiedZxalry redaktor i w yd a w ca

M lo h & ł  K o n o p i ń s k i .

N  A D E & Ł A N E .
(Artykuły w tym .dziale nie pochodzi, ua 

Redakcyi).

Otwierając w Jarosławiu

handel wyrobów krajowych
upraszam Firmy krajowe o podanie warun­
ków, pod jakiemi mógłbym sprowadzać wyroby 
krajowe. Adres:

Bronisław Kpawiuki, 
Bochnia.

Dostać można w szeizie.

/ja/et
niezbędny krem do zębów,

ntrzymnje zęby czystemi, Małemi i  zlrow em i.

Kursa telegraficzne
Berlin, 20 stycznia. Zamknięcie gieidy o g. 3 m. —. 
Austryackie ak cje  kredytowe 20640. Akcye kolei 

państwowych 14230. Towarzystwo dyskontowe 18710 
Berlińskie Towarzystwo handlowe 146 — . Huta Lanry“ 
197-75. Bohnmery '85 '50 . W schodnio-pruska kolei połu­
dniowa 79 70. Ruble za gotówkę 216-15. Kolei war- 
szawsko-wmdeńska . K olej morza śródziemnego 
91 10 Kolej Mendionalna 12S 75. Losy tureckie 106 50. 
W łoska renta 100 60. „Harpener" kopalnia w ęgla 164 60 
Kolej Manenburg-M ławka K onsolidacja  295 - '
Lombardy 20 25. Kolej Prince Honry 93.10. Niemieoki 
bank narodowy t05‘50. Kanad* Proferred 112-90 Akcve 
żeglugi hambursktej U 2  - .  W arszawa krótkie (Knrz 
W arschau) 215 90. K

Cennik Izby handlowej I przenyełowel 
w Krakowie

■ d. 21 stycznia 19ł 2 t. godzina 1 w po! ud ul s.

Korony
„  Wality płaoą żądają
Rabie papierowe.........................................  252 50 25-l —
M a m  niem teofcia..................................... 116 80 117 40
Franki papierow e.........................................  95 _  9f,  60
Dy ndile.totrankówki w złocie - . . 19___  19 10

II. Llity znatnwac.
5°/0 Luty aastaw. prem. Banka hipot.
41/ ,0/,, Listy zastawne Banka hipoteoz
40/»
4V ,%  Listy zastrwne Banka kraiow
4°/* /1 » n „ „
4 /0 Luty zast. gal. To w. kred. ziem. nieuk.
40/o 41-letnie
4 1» 56-letnic 92 —

III. Obligaoyo I poiyozkl 
V /° Galicyjskie obligaoye propinaoyjiie 97 50
4°/o Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 5.4 —

14‘ / ,0/ ,  „ miasta Lwuwa . . . .  97 60
I b°/0 Obligacye komunalne Banka krai. 101 —
’ » „ 98 50

41L........... „ k o le jow e................. 91 75
IV. Laay .

Losy...miasta Krakow a................  75 — 80

V. A k o y e .
Akoye Banka kredytowego we Lwowie — — —

r „ hipoteoznego „ 533 — 539
„ „ Galio, dla h. i p. w K r a k .  —
„ kolei Karola Ludwika . . . .  424 — 42i
„ „ Lwó w-Czernio wce-J aasy . 554 — 557

109 25 
97 50 
PO 75 
99 50
92 50
93 50 
93 50

110 — 
98 50
91 75 

100 —

93 -
94 bO 
94 50
92 76

98 50 
96 -
98 50 

102 -

99 50 
92 75



Nr 17. N O W A  R E F O R M A .

Masło deserowe
najlepsze - -  rozsyła codzień świeże, w paczkach 
5 k ilow jch , netto 9 funtów, za złr. 4 '50 opła- 
tnie za zaliczką, z poręczeniem za najlepszą 
obsłnge — Marya Laubowa w Brzesku. 374

BROWAR PAROWY
J. A. Jita i Syiói w M ow ie

przy ol. Lubicz 15/17, tel. 53,
poleca znane P j u m  sw oje , ja k : P iw o  

z dobroci “  ^  *™ M l E k sp o r to w e , 
M a rco w e , l_eżak  i B o k .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztncznie chłodzonych, w butelkach za» w na­
szym składzie przy ul. F lo r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

368 1 26

W s p ó l n i k
LUB

wspólniczka
z kapitałem 2500 koron potrze- 
bny(a) zaraz. —  Zgłoszenia pod 
Nr. 373 przyjmuje Administracya 

-Nowej Reformy.“ 373 1 2

Masło deserowe,
c o d z ie ń  św ieże, wysyła netto 9 fnntów za 
koron 8'50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 375

A ntoni Drobner, Brzosko.

FaHryta Kosrrzewskiego
w Samborze

ma do sprzedania tanio następujące 
maszyny:

Kocioł parowy 18 '/a( j  ogrzewalnej 
z rurą płomienną i rurkami, mało uży­
wany, 15 metrów komina;

Lokomubila 6-cio konna, nowa; 
Motor 4-ro konny z kociołkiem sto­

jącym rurkowym, nowym;
Stabila leżąca, 30 koni siły;
Piły wahadłowe do tartaku, Cyr- 

knlarki do rznięcia desek , Maszyny 
do ostrzenia p ił. i Piłę całą żelazną 
wstążkową. 372 l 3

Środa, 22 Stycznia 1902.

LETTRE 0IJVERTE
i  Sa Hajeiió 1’ E m m  i ’ ADemaone. M  b  Preisa

A  B E A Ł 1 N .

-M -

Zastępca.
P o s z u k u j ę  dla Krakowa obro­

tnego zastępcy. Zechcą się zgłaszać 
tylko tacy mężczyźni, którzy mogą się 
wykazać jak najiepszemi poleceniami. 
37o i 2 O t t o  R i i g e i ? ,  

Podmokłe ( B o d e n b a c h ,  Czechy),
•fabryia cn trów , czekolady i w y ro i, z cnkrn.

S i r e ,

J ’ai le bonheur de vivre depuis une serie d’annees dans un pays oii tout le 
monde peut parter et ecrire franchement, oii la łiberte des etres humains n’est pas 
etranglee par la force brutale de la police, des procureurs ou des bnionnetes. Ne 
Hanoyrien, mon nom de simple citoyen śtais depuis des siecles sans tache sous ies rois 
de 1’ancien royaume de Hanovre, dont le dernier fut expulse et mourut a Paris apres 
l ’annexion de son royaume par votre Gouvernement en 1866.

Mon pere, apres de longs services sous les rois de Hanoyre, fut decore ayec 
1’ordre de merite, et la filie du dernier roi de Hanoyre me conferait son portrait. Moi 
aussi j ’ai gardę la splendeur de ce nom hanoyrien hien merite.

Mais mon nom , sans tache depuis des siecles sous les rois de Hanoyre, est 
maculś par un fonctionnaire d’etat du roi de Prusse, le Procureur du roi au Tribunal 
de Hanoyre, conlre leąuel j ’ai reąuis en yain le chatiment disciplinaire chez yotre
Ministre de la Justice et les autres instances. Au contraire, les Tribunaux de Yotre
Majeste, pour couyrir la faute dudit fonctionnaire, lui ont prete main-forte, en refusant 
les 70 temoins nommes par moi.

Votre Majeste sais que je ne suis pas le premier plaignant, que menie des
professeurs en Droits des Uniyersites d’i  llemagne, comme par exemple le Professeur 
Dr Th. Ińpps, de lTJniyersite de M ulich , ont ouyertement declare que la justice dans 
les pays de Votre Majeste ne soit plus tout a fait irreprochable, comme certains proces 
contrę les socialistes ont suffisament demontre. Je ne parle pas pour m oi, car a la 
suitę de la brutalite dudit fonctionnaire d’etat, qui a failli ruiner mon honneur, mon 
existence et l ’avenir de mes trois enfants, jai du renonces k la nationalite allemande
pour devenir citoyen d’un pays oń la force ne prime pas le droit. Je ne parle a Yotre
Majeste que dans 1’interet des 57 millions de mes anciens compatriotes.

Yotre Majeste a ecrit un jour: Sic volo, sic jubeo.
Que la main de Yotre Majeste soit assez forte pour proteger des loyaux sujets

contrę les brutalites de vos autorites.
Ayec tous les respects qne je dois 3 Yotre Majeste, je demeure yotre tres

humble,

Docteur en Mćdeane

Georges HBXJ SM A JSTN
NICE (France)

Boulevard Carabacel, 16.

Le 20 Sepfembee 1901. 366

K. Zieliński,
mecnanii i optyk, w Krakowie, M a  ł-B. 39,

p o l e ć a swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia-1 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., Wałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacje oraz zamówienia 

na okulary lnb binokle ze szkłami kom- 
binowanemi, bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 2 i godzin.

Zamóuienia lub reperacye z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 45 6 o

R Z E T E L V 4  W Y S Y Ł K A

Maszyn do szycia i Rowerów.
Ręczna maszyna do szycia jednonitkowa 
wagi 5 kg. z wszelk. przynależn. 18 kor.

W ysokorómienna , dwunit- 
kowa „SIN G E R A ” najnow­
szej i najlepszej konstrnkcyi 
36 kor., nożna najn. i najlep. 
konstruk. z pokrywą 48 kor.

5  SINGER-RINGSCHIFF
(p ie r ś c ie n io w a ) dla rodzin i przemy­
słowców, wybornej konstrnkcyi, zamiast 
ceny sklepowej 150 K., tylko za 76 K.

Sprzedaje z uczc. skrupuł, gwarancyą, tylko 
za gotówkę. — Odprzedającym nie udziela się 
pruwizyi z powodu najt. cen.— Tysiące uznań 
i powtórnych zamówień do przeglądnięcia.

SKŁAD FABRYCZNY 200 3 5
f M. RUNDBAKiN Wien, IX., Bergg. 3.
I Cennik na żądanie franco. Koresp. polska.

Sr Zgubiono 5S
dnia 19-go stycznia b. r. w przejściu z ulicy 
św. Jana przez linię A — B, Mały Rynek i ui. 
Stolarską do kościoła 0 0 . Dominikanów — 
g r e b r n j z e g a r e k  z łańcuszkiem srebrnym, 
znaczony wewnątrz: Marie Linder. Łaskawy 
znalazca zechce się zgłosić na ul. św. Jana 15, 
ll-gie piętro, gdzie oirzym a stosowną nagrodę. 

363 2 2

Nowe ima przypotomcze
do egzam. inteligencyjnego,
w stęp n e  i g łó w n e  (ca ło ro czn e  i p ó łro czn e ), 
ja k  rów n ież  k u rsa  p r z y g o to w a w c z e  d o

szkół  kadeckich
ro zp o czn ą  się w c. k. r z ą d o w o  u p raw . Z a ­
kładzie w o jsk o w o -n a u k o w y m  em rt. ro tm i­
strza  Adolfa Kornbergera  w dn iu  4  lu­

tego 1902 — W p i s y  j u ż  o t w a r t e .  
W z o r o w o  u rzą d z o n y  i starannie p r o w a ­
d z o n y  pensyonat Z ak ład u , p r z y jm u je  k a ż ­
d e g o  czasu , rów n ież  uczniów szkół średnich, 
k tó r z y  także p r y w a tn ie , aż d o  matury 

naukę p o b ie ra ć  m o g ą  w Z ak ład zie . 
B l i ż s z y  c l i  w i a d o m o ś c i  u d z i e l i :  

I i y r e k o y a .  K r a k ó w ,  u lica  Z ac isze  1. 2. 
346 2 4

Magazyn Melcyi Dziecięcej 
Maryl Korali

P la c  W W . Ś w ięty c h  S r . 11 ,
poleca swój bogato zaopatrzony Ma­
gazyn na p o r ę  z i m o w ą  w sukienki 
d z iecięce , ko .tyumy, bluzy damskie, 
ubranka chłopięce, |akoteż i kapelu­

sze dziecięce. 301 4 4

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro­
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). —  Bliższa wiado­
mość pod: „Reell 180u Annoncen-Bureau 
in Stuttgart, Schickstrasse 6. 27 43 52

I H N N O I H N K

O d  N o w e g o  R o k u

f i  MÓD i iEścr

w

i
:

jj

postanowiła rozszerzyć objętość pisma, wprowadzić ulepszenia w dziale 
mód, zaprowadzić stałą rubrykę p. t.: Poradnik dla kobiet, dawać 
w każdym numerze kolorowaną planszę mód, oraz formę z bibułki, 

ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien.
Dział lileracki obejmie: Belletrystykę, sprawozdania, kroniki, kore- 

spondencye, kwestye społeczne etc. 
pm r  W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

W e Lwowie: kwart. 3 kor., półrocznie 6 kor., rocznie 12 kor. —  
W  Galicyi z przesyłką kwartalnie 3 kor. 60 hal., półrocznie 7 kor.

20 hal., rocznie 14 kor. 40 hal.
M T  P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J E :

Główna Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści we Lwo­
wie, Pasaż Uaui mana 9. 308 3 3

Każdy rodzaj głuchoty i przytępionego słu­
chu jest uleczalny naszym nowym wynalaz­
kiem, tylko głusi z urodzenia są nienleczalni. 
Szum w uszach natychmiast ustaje. Opiszcie 
swój s ta n , porady i objaśnienia otrzymacie 
bezpłatnie. Każdy może się sam w domu ma­
łym kosztem leczyć. 56 19 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, iii.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

W a ó a S e
«

Masło kuchenne solone
s p r z e d a j e  *ąl£O Z»j:n i&  w  M y u le n lo a o h

kilogram po 2 kor. 343 2 4

Fortepian krzyż, i Pianino
do sprzedania. Kraków, „Zakład Sprzedaży", 

ul. Szewska Nr 5, I. piętro. 314 3 3

TEREN NAFTOWY
w G ALICYI ZACH.

Poszukuję, spólników lub sprzedam około 70 
morgów terenu na 25 lat do eksploacyi. — 
W arunki przystępne. — Udziały po 1000 złr.

Bliższe szczegóły i próbki w K rakow ie, 
ulioi. B lioh Kr. £>4, Irzw i 16, od godz 
lOej do 2ej po południu. 338 2 10

W handlu Karola Milera 
w Nowym Sączu

znajdzie umieszczenie jako prakty­
kant chłopiec z uczciwej rodziny —  
narodowości polsk iej, z odpowiedniem 

uzdolnieniem. 221 5 5

P
ATENTY

wyrabia inżynier 262 7 52 
M .  G e l b h a u s ,

przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w  W iedniu, I., Gr-b< n 29 a.

Przyjmuje się na stancyę
każdego czasu s t u d e n t ó w  z wyższych i nii 
szych szkół, pod bardzo przystępnemi waru" 
kami; ręczy się za rodzicielską opiekę, zdrotO, 
i dostatni w ikt, i mieszkanie w najzdrowszej 
dzielnicy miasta. Ulica Szlak L. 23, I. piętrr 

336 2 3 ______________

Słuchacz fllozotli R r-
p o s z u k u j  e lekcyj w K r a k o w i e -  
Adres: St. C. ul. Czysta 6, parter

360 2 4

Magister farmacyi
dobrze polecony, znajdzie umie* 
szczenie w  aptece K a ro la  
Ł u cz k i w  Podgórzu. 345 3 3

Dom z ogrodem
w B O C H N I ,  w pobliżu gimnazyum —  du 
sprzedania. —  Zgłoszenia pod 337 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy." 337 2 3

i
w Sa noku

poszukuje z a r a z  zdolnych 
kotlarzy żelaza. 283

Islimia G. Gebethnera i Spółki v Krakowie.
p o le c a : Koron

B ęczk ow ska -G rot W anda. W szponach P o w ie ś ć ......................................... 2-60
Bóg się rodzi. Opowiadanie hist. z powieści Wallacea „Ben-HurF . . . 1‘30
B u k ow ieck a  Z, Żołnierz Dewetta. Z papierów młodego przyjaciela Janka

Żurawskiego. Z 32 rycinami. K artonow ane......................................... 4 -—
W  oprawie płóciennej ..............................................................................4-80

C hełm icki Z. Kg, Ojców naszych wiara święta. Katechizm przystępnie
wyłożony i przykładami o b ja śn ion y ............................................................1'60
Kartonowane . • ............................................................................................1-80

K on czynsk i T. Śladem tęsknoty. P o w i e ś ć ....................................................... 2 6C
K on op n ick a  M, Poezye w nowym układzie I. F r a g m e n t y ....................... 2 60

w oprawie p łó c ie n n e j.................................................................................. 3'60
—  Poezye w nowym układzie. II. Helenica ..............................................2-60

w oprawie p łó c ie n n e j....................................................................................... 3-60
M akow ski W acław . Baśń puszczy białowieskiej. P o e m a ................................ 2-50
M atuszew sk i Ig. Słowacki i nowa sztuka. (Modernizm). Tw órczość Sło­

wackiego w świetle poglądów estetyki nowoczesnej. Studynm
krytyczno porów n aw cze..............................................• ................................ 4-—

M ichałow ski J. J. Program narodowy i przeobrażenia społeczne. Z po­
wodu artykułu Prof. Ochenkowskiego ,.Nasze położenie i zadania-1 — -50 

M oszyńsk i J. Mowa do J. E, Ks. biskupa płockiego, z dołączeniem głu-
sów prasy rosyjskiej i polskiej, oraz odpowiedzi aatora . . . .  120 

P rzyborow sk i W. Przygody Adamka. Powieść historyczna dla młodzieży
z 6 rycinami. K a rto n o w a n e ......................................................................... 2-60
w oprawie p łó c ie n n e j.......................................................................................3-40

R ostw orow sk i K. H. Tandeta. ( P o e z y e ) ................................................................ 1 -io  1
S telm aszyń sk i J. Ks. Nauki pasyjne o siedmiu słowach Chrystusa Pana P —-
T etm ajer P rzerw a  K azim ierz. Wrażenia............................................................2 60 1

w oprawie płóciennej  .........................................................................3-60
W y sp ia ń sk i St. Kazimierz Wielki. Wydanie d r u g i e ......................................... 1'5°

—  Pretesilas i Laodamia. Tragedya. W ydanie d r u g i e ............................1‘50
Z a lesk a -S aryu sz  K rystyna. Pejzaże. Pustowarnia i Kraków.................  1'5°

Spotkanym w drodze wrażeniom i ludziom...................  . . I ’ - "
—  Z wygnania. (P o e z y e )....................................................................................... l ’ó°

Z aru sk i M. Sonety morskie Sonety północne........................................................ I*80

Największy skład maszyn do szycia i haftu

:

:
:

wyrobu naszago Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Cena flaszh i w Krakowie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J. Wewiói skiego.
38 3 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

iUcibbbUUdbbbbblc. Idbfc

wyrabia w kraju artykuły galanteryjne z drzewa, 
szkł(i, skóry, metalu, majoliki i t. p.ynastępnią kto 
wyrabia zabawki dziecięce, meble dla dzieci z łozy 

lub z drzew a— zeclice się zgłosić do firmy

K a u c z y ń s k i  &  O b e r s k i ,  L w ó w
ul. Karola Ludwika 1. 7.

SINGERA
Kraków Njr» 1 8  w  R y n k u  g ł ó w n y m ,

poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrnkcyi * 
nowszej od wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowych, 
pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakotei i wszelkim  innych s y s t e m ó w  

z piarwszurzędhych światowych fabryk. 41 4 0

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie.
Na wypłaty: ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gO' 

tówką 10°/0 taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICKI.

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego
przy

Kolei Warszawsko-Wiedeńsbiej
poszukuje natychmiast uzdolnionego Krojczego do prowadzenia 

P r a c o w n i  u b r > a ń  m ę s k i c h .  321 2 3

Tylko zawodowo wykształceni Polacy, z pierwszorzędnemi polece­
niami, zechcą nadesłać zgłoszenia wraz z odpisami świadectw pod adrii
sem:  Zarząd Stowarzyszenia w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 69.

mtXK*XK*X3KX**0XK«XX*tt*XXK*X*
Odznaczone na W ystawie krajowej w r, Iftii-ł dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzysiwo tkackie 
„F K Z Ą  D K A"

w Krośnie
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, recznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
0  w z o r z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y m ,

„  .m s ia tkę  do suszenia  chmielu.
U  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K x » o s n »  (poczta, telegraf < 
H  i stacya kolejowa w miejscu). 6 4 o

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

XXXXXXXXXXXXXX0XXXXXXXxXXXX9

T ONI NO wales entom — są do nabycia we wszystkich aptek®.
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach <* 

katesów, jak  również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiede**’
I., Griechengasse 8 , telefon 7146.

pi'
W ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W iedniu , IX ., 

gasse Nr 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymień " 
Związkn wino co do jego prawdziwości.

|MK~ Cena małej butelki ('/.2 litra) kor. i'50. Cena dużej butelki (I litr) kor. 2 50.
87 33Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski.


